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REKE VIII: 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują 


We LWOWIE : Biera Administracji Gazety 
Narodawej przy ulicy Nowej, pod liczbą 291. 
W KUAKOWIE;: Księgarnie jdzera Czecha v 


wanki. W PARYŻU ; na calą Francja i Anglie 
jedynie n. pułkownik Raczkowski, rue du pont 
de Ludi Nr.1. We WIEDNIU : p. A. Oppelik. 
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pp. Haasennteln 


e w państwie uustrjackiem z 4 URN ST E 
3] Tyzaodnikfem Niedzielnym ^ zdr. — et. å Vogler. W HERLINIE up. Kudali Masse. 
= Igi BAR: TĄ CJ OGŁOSZENIA przyjmują się za opłata ti ent 
= do Prus i Rzeszy niem. 4 tul, 15 P% 157 As ARG ŁY X ŻON 
= k Szwecji i Danii R 3 al a ohje osci jednego zz: elnrym 
z „ Frunejf i Anglii 23 franków Lu Amkiem, oprócz oplaty Siępluwej 30 cnt, za ka- 
Wiouh ai 25 - HE żderazowe Umieszczenie. "ma i 

2 d Rolgii i Śzwajcarji 1S3 N Listy reklamaeyjue niecpieczęjowane nie 
F) » sui Rzwajenyji 1° » o ją frankowanin 

wu Lurcji i us, Naddun. 28 » z ulegają fra aniu. 


Mamnuskrypta drabne nie zwracają się, lecz 
bywóją niszczone. 
p 


Kustrjacka Księga czerwona. 
l. 


Niedawne p. Bismark z cyniczną otwartością, 
jaka mu właściwa, wypowiedział swoje przekona- 
nie, że: przedkładanie parlamentargym zgromadze- 
niom not i depesz dyplomatycznych w formie: ksiąg 
niebieskich, czerwonych i td. nia wiełe warte, bo 
sią w takich amzach podźją rzeczy mniej ważne, 
a mawpł afałszowane. Okazało się to w zastosowa” 
niu de austcjackich stosunków, że" pruski kanclerz 
miat W «zęści słuszność." 

, Austujacka księga czerwona, przedłożona dele- 
gacjom, która ma. służyć do rozświeconia polityki 
ustrjąckiej na zewnątrz, nie zawiera najważniej- 
szych depesz, wystęsowanych do Berlina, Petersliur- 
ga i Paryża. Między innemi np. nie zawiera: depe- 
szy z d. 1. maja r. b., wysłanej -do hr. Wiiapfeną 
w Berlinie, w sprawie francuzko-belgijskiej. Nato- 
miast podana tama jest do wiadomości publicznej 
dapesza. późniejsza, którą p. Beust przesłał posłowi 
austrjagkiemu w Dręznie, traktująca tę samą kwe- 
stje, Jeden dziennik haraburgski podaje treść de- 
peszy, niepublikowanej w czerwonej księdze, Do- 
piere po zestawieniu osnowy sbu depesż, zrozumieć 
nie trudno, dlaczego ministerjnm spraw zewnętrz- 
nych uznało za stosowne, nie ogłaszać depeszy, do 
austrjackiego posła w Berlinie wystosowanej. W 
niej bowiem kanclerz austrjącki zanadto przeźroczy- 
ście występuje w roli poplecznika francuskiego rzą- 
du, a nie doradzcy i pośrednika, jakimby właściwie 
wobec Belgii być mógł i powinien. W tej depeszy 
z d. 1. mają przebija się ton pewności, że star- 
cie, wywołane żądaniem Francji co do kolei belgij- 
skich, załatwiona zostanie po woli Francji. Belgia 
okaże się powolna, a pau Beust przenikliwym! 

W każdym razie presja tego rodzaju wywierana 
na głąbszego, nie świadczy 0 zwykłej przezorności 
dyplomatycznej, która każe brać na nwagę i ewen- 
tualności przeciwne. Tak się stało istotnie. Nauka 
p. Beusta, „że mniejszy kraj winien szukać podpo- 
ry u sąsiada silniejszego w swych interesach eko- 
nomicznych* i przykład," z jego dawnej 'ojczyzny 
wzięty, „iż Związek cłowy, który rmałe państwa 
stemieckie z wiekszym zawarły, nie osłabił ducha 
narodowego i poczucia samoistności tych państe- 
Wek*; nie przydały się nm nie. Rząd francuzki wi- 
dząc, że opinia publiczna w Bełgii jest po stronie 
rządu «swsgo, że p. Frere-(rban, minister-pełtonmo- 
cnik, nie odstępuje w tej sprawie od zdania parila- 
mentu belgijskiego, porobił z własnego popędu ta- 

ie ustępstwa, jakie żądała Belgia. i 

Francja więc nie nie zyskała na radach, które 
choć pośrednio -pan Beust udzielał" Belgii, aże- 
by ustąpiła. - Belgia zaś niema bynajmniej powodu 
zachwycać się takim „rozumem stanu“, któryby ją 
w tej czysto domowej sprawie z czasem był zaprowa- 
dził do zależności i do upokorzenia. Rząd pruski 
ziowu, oczami Argusa śledzący każdy krok kanele- 
rza Austrji, nie może nie wiedzieć, ż8 takie bons 


Konstanty hr. Łubieński, 


biskup augustowski, i Moskwa. 
VII. 

Hrabia Łubieński wybrał drugą drogę, 
zrywać od razu, i to nie bez przyczyny. 

Z własaego swego błędu postanowił on wy- 
ciągnąć dla sprawy, której służył, jedyną możebną 
przy teraźniejszych okolieznościach, następującą ko- 
rzyść :' niczem nie dawać Moskwie powodu do po- 
wiedzenia przed światem, że w jego postępowaniu 
przebijał choćby cień buntu, trzymać sie do ostat- 
ka drogi legalnej, aby tym sposobem starcie, które 
w blizkiej przyszłości „przewidywał, było tem więk- 
szą dla niej kormapromiiacją , kompromitacją wyka- 
zującą w sposób, niepodpadający najmniejszej wąt- 
płiwości, że tolerancja, cywilizacja, liberalizm Car- 
Skich rządów, nie są względem Polski niczem in- 
usm jak tylko niecną fanfaronada lub bezwstydnem 
Sza] bierstwem. . : A 

Myśl ża była dla niego. rodzajem pociechy. 
Erzegzuwał że zginie, 1e64 rad był, że ug bą PAR 
JA przyczyni się nie mało do powiększenia hańby, 
Jaka Moskwę w opinii europejskiej „Ag i po 
Przyjęździe do Warszawy W rozmowach Z Foe 

azywał tę samą powòlność dla wymagan 12400, 
powstrzymując się tylko od wszelkich serdeczności 
* Raluiestnikiem carskim i wymagając i „gć 98 
Wyżej wspomnianego przyrzeczenia na piśmie. ta- 
„Owe. zostało, mu niezwłocznie wydanem, 1 odebraw- 
827 zarazem wiadomość o potwierdzeniu przez mi- 
„isbra spraw Wewnętrznych wyboru asesora dyece- 
Jt augustowskiej, rozkazał ks. Andrzejewskiemu 

wyjechać do Petersburga. 

K. Jednocześnie doszedł także list Sir Karda 

„odeham z drogi pisany, ostrzegający go, Według 

„80 co słyszał nie. dojechawszy na miejsce, że Qj- 

u św. nie podoba się sposób, którym postępował. 

„jst ten nie wywarł wielkiego na nim wrażena, 

Jednak prosił namiestnika, ręcząc słowem honori, 

«8 wróci, o paszport xa granicę , nie tając wcae 

"dmiaru dojechania do Rzymu dla usprawiedliwie- 

la się przed papieżem. Berg telegrafował o ten 

0 Petersburga — odpowiedź była. odmowna. 

. Dajsze wypadki aż do porwania biskupa, „ni 
mają wielkiego interesu, hr. „Łubieński bowien 
Wtedy juž zrzekł się był wszelkiej rołi.  Notujęmy 
J8 wszakże dļa utrzymania. ciągu, i oto w jaki spo- 

| Rób następowały : 


nie 


. 


| wprawdzie sądzić, iż 


, „miłości pokojowej*, wyświadczyć przysługę i Mo- 
| skwie i p. Benstówi. W drugim przypadku wido- 
; cznie wywierać chciał nacisk na słabszego, niepo- 
| iny, 2 i wywierający ją także nie zbyt jeszcze 
, silny! j 


(panu Beustowi nie łątwo, zrobił był podobny krok 


offices mają w gruucie postać. sfnkga, który. się 
przedstawia inaczej z jednej a inaczej z drugiej strp- 
ny Renu. 

Dla swoich, mianowicie Węgrów, którzy 


poglądają na zakryte ścieszki dyplomacji austrją- | 


ckiej z pewną nieufnością, mała w tem gwarancją, 
„iż. polityka. zawnętrzna Austrji będzie poli tyka 
ząsad* — czy to wolmości, postępu, czy sprawie- 
dliwości bezwzględnej, skoro przy iada. sposobności 
wychodzi na jaw fakt, Że dyplomacja au- 
strjacka przechyła się na stronę, po 
której, jej zdaniem, ćzęsto zawodnem, jest lab 
będzie pomyślny skutek. ; 

„ak p. Beustowi mogło się wydawać piawdo- 
podobnem w styczniu 1867, iż skoro Prusy wzmo- 
eniły swą potęgę, a ztąd Moskwa, na silniejszego 
sprzymierzeńca liczyć może, nie zaszkodzi zapukać 
do Francji i Anglii, czyliby nie zmićniły na kw- 
rzyść Moskwy wśruńków pokoju paryzkiego z 
r. 1856 (a czem spodziewał się pun Beust tanim 
kosztem okupić łaskawość państwa północnego), tak 
samo i w sprawie belgijskiej p. Beust kombinował, 
że słabszy ustąpi, więc zapiszą mu u silniejszego 
donam noram! W pierwszym przypadku nie mógł 
aństwa zachodnie podupadły 
na sile, ale mógł z ich zachowania się biernego 
podczas wojny duńskiej i austro-pruskiej wysnuć 
kombinację, że zechcą dla zadokumentowania swej 


Czyżby minister Węgrzyn, niemający tradycyj 
mało-państwowych, których jak widać: pozbyć „ił 


tałszywy, jak p. Beust w depeszy z dnia 1, maja p 
} cóż dopiero: mówić o interwencji 'nieproszo- 
nej na rzecz Moskwy —— o jakiej Świadczy depe- 
szą styczniowa z x. 1867! 
Na tłumaczenie p. Beusta trzeba dodać, żę 
Węgrzy wtedy jeszcze nie mogli wpływu wywierać 


; na agendy dyplomacji," bo jeszcze trwało takawanb 


prowizorjum, które umożebniało. nowoprzyby łemu 4 
Saksonii ministrowi na swoją ręke i samoistnie, beż 
żadnej, choćby moralnej kontroli Węgrów, rozpo= 
'cząń kampanię dyplomatyczną w Austrji notą, w 
której doradza Anglii is Francji zrzec się wywalr 
czonych w kampanii kryroskiej korzyści polity- 
| cznych, pure et simpligon- O tych bons offiom węgiet- 
soy mężowie stani nie.inogli wiedzieć, bo jeszcze 
wówczas nie było ministerstwa wągierskiego, ale 
'pytanie, czy wiedzieli o istnieniu F uieogłaszonej 
„depeszy ż d. 1. maja 1867? pasi 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


| Wiedeń: di: 19. lipca. 
| A Przyjęcią obw dełęgacyj. przez cesarza, poli- 
' czyć, można: do małoznaczących  formalności,. - Przełno- 


Dnia 16. listopada, ks. Andrzejewski jadąc w 


' cieraną: noc do Grodna, aby ztamtąd puścić się dro- 


' gą żelazną do Petersburga, wywrócił się w drodze 

i złamał rękę. Chory wrócił nazad do swego pro- 
bostwa. Kapitan Aandarmerji z moskiewskim dok- 
torem, wnet go zrewidowali, Poradzić nic nie mo- 
gli — musieli dać czas de wydrowienia. 

Człowiek stary, chorował długo. Moskwa nie- 
cierpliwa ciągłe o to turbówała biskapa, podejrzy- 
wując, Że to z jego porozumienia ks. Andrzejewski 
naumyślnie przez dwą, miesiące pilnuje łóżka. Nie 
podlega kwestji, że ehoroba delegata była na rękę 
hrabiemu, który wyglądał listu od swego angiel- 
skiego kuzyna, mającego zimę w Rzymie przepę- 
dzić — lecz zmowy żaduej nie było. — 

Grudzień i styczeń przeszły spokojnie. Biskup 
stawał się coraz więcej milczącym, coraz cichszym; 
był sinutny, zgryziony, niespokojny, prawie chory 
nawet. 

Dnia 1. lutego b. r. pan Muchanów zawiadomił 
go o niezłomnej woli namiestnika, aby ks. Andrze- 
jewski natychmiast udał się na miejsce przezna- 
czenia swego, nie zważając, że ksiądz nie był zu- 
pełnie wyzdrowiał. 

Dnią 12. lutegó, oficer żandarmerji porwał 
ks. Andrzejewskiego, i lnbo jeszcze słabego, odsta- 
wił do Petersburga. 

W kilka dni potem doszło szczęśliwie rąk Śp. 
biskupa pismo Sir Karola Bodeham, nadesłane z 
Rzymu pod datą dnia 17. stycznia i donoszące, że 
nie wiele można liczyć na toczące się układy mię- 
dzy p. Wałujewem a kardynałem Antonellim, co 
zaś do osoby samego. hr, Łubieńskiego, tak sią wy- 
rażał: „Kochany kuzynie! Wracam. od naszego 
Ojca, którego dobroć. opisać trudno. Odpowiedź je- 
go była pewna i stanowcza, lecz, największą Życzli- 
wościa ku tobie nacechowana. Powiedział, że trze- 
ba naprawić, odwołać, a ua przyszłość nie 
liczyć na środki i wybiegi ludzkie, by tru- 
dności położenia usunąć, ale liczyć tylko na Buga, 
i z jego pomocą silnie stać przy zasadach, któremi 
się jadynie wśród ostatniej. burzy. kierować należy. 
Sprawa jest bowiem, z zupełną znajomością rzeczy, 
przeż wszystkich potępiona,* 

Czas nadszedł pokązać Moskwie, czem był rze- 
czywiście. Nie wahał się ani chwili, i, postawszy 
rozkaz księdzu Andrzejewskiemu do powrotu, w ten 
moment ząsiądł do napisania owego listu, który 
dzisiaj obiega Świat cały, W liście tym.do namie- 
stnika carskiego, umyślnie nie schodząc że stano- 
wiska wiernego poddanego, protestuje przeciw wszy- 


n_n—o- m, )))) )J)JJ)S SZ OOP)* I ALL 


wy. *ak hr, -Mailatha, jak ka. Auersperga, byży krótkie, 
jęñüak można dostrzedź różnieę w przedlitawskim a wę- 
giorskim. sposobie zapatrywania Się na rzeczy. Prezy- 
dont tutejszy Jia uniżóność i gotowość do- spełnienia 
zadania „więcej położył nacisku, =i wspomniał 6 po- 
trzebie poparcia czynności  delegacyjnej * „potęgą «no- 
uarsząś, — Węgierski zaś powiedział niemal aforyr 
stycznie, 28 „TOZKAB króla Węgior i artykuł" XIL u- 
staw węgierskich z r. 1867 sprowadziły Węgrów do 
Wiednia, ażeby qbradować nad wspóluemi sprawami i 
kosztami na te. sprawy“. Odpowiedź Najjeśniejszego ` 
Pans była krótka, myśl  pojednawoza' i-pokojowa. 

Przemówienia ksiącia Aueraperga na pierwszem posie- 

dzeniu delegacji, nie podohało się w Peszcie, bó pre- 

sydenk przedlitawakiej delegacji definiował ją jako ia: 

stytucje żywotną, która wytrzymdłu już próbę trwału- 

ści. Węgrzy niefaają tego przekonania, ażeby joden 

rok, w którym zarejestrowano rozchody: na Wojsko, 

fiuśnse itd., już był” kamieniem probierczym dobroci 

tego mechäniznü, 

W N. fr. Presse skarzy się jakiś p. Hauenschmidt, 
że niemieckim urzędnikom każa się uczyć po polsim, i 
dziwi się, że rząd z własnego popędu nip myśli v 
tych, którzy mie chcą lub nie mogą włądać krajowym 
językiem. Nic jednak mio mówi 0 przeniesieniu do 
innej prowincji. t; 
| Ciekawe jost rozporządzenie prokuratora Niśszej 
Austrji do dyrekcji zakładu karnego w. Suben. Na 
zapytanie, czy można pozwalać więźniom czytać dzien- 
niki, «rozpisuje się prokurator, wyliezając organa pro- 
tegowane - i dozwolone. w domu karąym. Pozwala czy- 
iag; Wiener Zig.; Presse, N. fr. Presse, Frómdentlatt, 
N. Fremdenblatt i Gemeinde Zig.; innych nie wolno! 

Qd tygodnia Wiedeń zajęty procesam, który sią 
przed sądem przysięgłych odbywa w sprawie bankiera tu- 
tejszego, Schiffa, przeciw redaktorowi dziennika Sonn- 
und Montagszeituug, Schartowi, © obrazę honoru. Jak 
to wart „Pac palaca a pałac Paca*. Schi, 
Prusak, osiadły w, Wiedniu, przez giełdowa obroty w 
krótkim czasie stał się pauem milionowym. Znany był 
na gieldzie jako najprzebiegłejszy, najśmielszy /kontr- 
miner. Przytem należał to jako członek Rady zawia- 
dowozej, to jako członek syndykatów, do rozmaitych 
zakładów, któryca - papiery kontrminować miał, aby 
kurs ich obniżyć; tanio je kupić, potega znowu w górę 
pędzić jt. p. W tyobk obrożach giełdowych  sskknął 
sę z Sztariiem, grającym na giełdzie, i naraził go na 
nievespieczeństwo strat. Scharff napisał w swyra dzien- 
niku jedęn 2 drugi arżykył przeciw Schiffowi, -dvtltjiwio 
nałaszając jegt honor, wystawiając go jake oszusta w 
najjaskrawszych wyrazach. 

Scharf oskarzony przez Schiffa podjął się dowo- 
dami stwierdzić, iż co napisał o Schiffie, jest prawdą. 
Lecz przed sądem mu się nie powiodło. Wezwani bo- 
wiem na świadków, bankierowie i fiuansiści wiedeń- 
scy nie skonsptómitówali! 'dwegb'kólegi ; ' po większej 
części udpowiadając ua zapytania sądowe: Nie yiemy, 
nie słyszeliśmy. Przytem odsłońięto i chatakteć same- 
go Scharffa jako dziennikarza w niekorzystneni świetle, 
Jak rówolwerem dziennikarskim, to jest dziennikiem 


stkiemu €o dotąd zdziałał, i tonem spokojnym Wy- 
tyka Bergowi wszystkie ukązy carskie 1 wszystkie 
obietnice i poręczenia moskiewskie Jest siła, w 
Srzeczności, jest moc w łagodnych słowach, większa 
aniżeli w gyałtownych wybuchach wzburzonego du- 
cha. i dlatego to właśnie na tle spokojnego tonu, 
zgRSK pisze hr. Łubieński, jąskrawiej odbija 
p M Pory wan Mosk nyn sprawia- 
4c. w m uczciwym cz iku ni i 
5 „U y yteluiku nieprzepariy ku 
„ List ten, którego kopię 4. p. biskup, wrat Z 
innemi papierami ważnemi, tyczącemł się jego Bpra- 
wy, oddał do przechowania w ręce pewne, wysłany 
był do Berga ku końcowi lutego. Po spełnienin o- 
bowiązku, hr. Łubienskiemu jakby kamień spadł z 
aerer. Z największą spokojnością oczekiwał on 
chwili, w której Moskwa go uwięzić miała. Nawet 
pragnął onej, by co najprędzej się stała, widząc w 
smutnym losie, jakiemu chętnie się poddawaź, 
świadechwó w obliczu narodu swej niewinności i 
czystości zamiarów. 

Moskwa jednakże nie zaraz przystąpiła do po- 
rwania. Układy z Rzymem jeszcze się ciągnęły, je- 
szeze miała nadzieję postawić na swojem, nie chcia- 
ła więc zajątrzać pozycji, i przez cąłe - trzy mie- 
siące, aż dopóki układy nie spełzły. na niczem 0- 
stakóczinie, zostawiła ona nietylko hr. Łubieńskiego 
w spokoju, lecz nawet po kilka razy z polecenia 
carskiego udawała się do niego, prosząę by. cofnął 
ay Protest, Zadne namowy i perswazje nie mo- 
RACZ skłonić do tego, i hrabia pozostał niewzru- 
nadaną „której tak chciwie oczekiwał, nareszcie 
noci W. nocy, z d. 30. na 31- maja, wojsko 
pd patac biskupi i jęło się de drzwi - dobijać. 
SWORO aszony kamerdyner pobiegł obudzić. pana 
Haf riety ZB nun też pośpięszył jenerał Molier 4 
sej! te aan, Obudzony „28 snu-nie okazał najmniej- 
modlić 261, 1 prosił tylko, by mu pozwolono. po 
sz SA przed wyjazdem w. kościele si pożegnać 
Nik tale oskale nie pozwolili 
le o list hh Hodzilp o listy z, Rzymu. odbierane, 
dowe och Serga i; Muehanowa i przyrzeczenia rząc 
Moller piświe dawane. Nic nie znaleźli,  Jgnęrał 

Riot młonniał biskupa, by oddał lub- powiedział 
goe są, lecz napróżna. W fąrą.godzie otoczony: zbroj- 
na śirążą, w asystencji pułkownika od żandarinerji, 
spieszącego póki miasto spało,. ewałam i wywiszie- 
ny został na zawsze. Kanek był chłodny. . Mogkale 
naglili do pośpiechu, ubrać się nie mópi dobrze i 
przeziąbł. W Wilnie poczuł się na dobre chorym. 
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i zaczęli rewizję: 


swoim sgrożąc, otwarcie wgciakał. u towarzystw: finanso- 
wych FeRNne ustępstwa i przysługi finansowe. 

(mos przy. tej sposobności Scharff dia obrowy 
awej ueawsględnie odsłonił równieł machinacje zakuli- 
-s0we Raągistów na giełdzie. Nic mu to wie pomogło, 
-ale panom faqnaistom uapsuło wiale krwi, skompromi- 
twRało sgh wobec puhliki,; zwróciło uwagę - drobnych 
-kapitahiwów,-w jaki sposób - oszukiwani, „wyzyskiwani 
ag- przes pożęgi gusłiywa, przen  figansowe „4Raka- 
mitości. 

kN 
| sam Gemini d, 16. kipe: 

7% wdzięcznością ddczytąfem: list szanowućgo ksią 
dza Semvneńki, w Czasie z d> 6. lipca wgioszony, kuho 
atycka sól lekkiej ironii, zaprawiająca. to uiezasiużonę 
w rzeczy nader prostej podziękowanie, niie uszka mo- 
jej baczności. W drobnym a przykrym wypadku, do- 
tyczącym z tak bliska obchodzącej mię oBoby, rad by- 
łem nniawinnić księży Zmartwycawstańców. Skorm - 
belga ta mie była tylko nikczemnym figlem, jak kore- 
spondon? ao lasery Narodowej donosił "lecz zbrodni- 
czym ita zdrowie zautachóm, najprosisze zaegdy miło- 
ści chrześciańskiej równie" jak przyzwoitości, zalnąay- 
wały nam -przypisywąć taki vamach zgromadzeniu za- 
kouneme; aczkolwiek w Rzymie nia znamy  intych 
osobistysn nieprzyjaciół oprócz księży Zmartwychwstsśt 
ców z pawnym duchowaytk. polskie ' noszącym nakwi- 
sko, a że Świeckich i cudzoziemców jedynego redaktora 
wcałe nie urzędowej ani półarzędowej UCovrespondance 
de iiome. Co ząś do tego ostatniego, wiadomo „mi, że 
nawet bez uciskania się do ulicznych * napaści, jest 
on —'zAWSze z póduszczenia i podtug instrukcji mo- 
ich ziomków, kiórych poznańskie potwarze wiernie tłó- 
mączy — zgoła niepoprawny w nałogu obtancania 
mię błotem, maiej więcej zatrutem, jak n. p. owe przy- 
domki „ajenia rewolucyjne-moakiewikiego*, „zbiega, 
przesadzającego zarazem wady Greka i Słowianina,* 
itd. — przydomki, przyczepione przezeń do mojej 080- 
by pod tak przeźroczystemi aluzjami, że nawet moje 
nazwisko staje się zbytecznem. Na takie zarzaty, po- 
chodzące od takiego człowieka (znam bówiem człowie- 
ka), nie odpowiada się. By miały prawdopodobieństwo 
w oczach mojego narodu, potrzebaby, aby znalazły 
jaką podstawę w przeszłości mojej, czystej dzięki 
Bogu, wobec ojczyzny, albo w krzywdach,  wyrzadzo- 
nych rodakom moim; którym dobrue tylko czyniłem i 
starałerz się być pomocnym w Rzymie, jak to mogą 
poświadczyć na całej przestrzeni Polski. ci, których 
okoliczności lub traf zbliżały w różnych czasach do 
mnie. Więcej niż dziesięcioletniej zaś pracy mojej na 
korzyść ojczyzny i utrzymania ścisłego jej związku ze 
stolicą apostolską, najlepsze złożyć mogą. świadectwo 
dzisiejsi lub; dawni naczelnicy sakreżarstwć sianu, kars 
dynałowie Berardj i Aużonalli, tudzież mgr. Frauchi, 
Lerażniejszy muucjuąz w Hiszpanii, który prawdziwe 
foliały -2 rąk moich odbierał, że już pominą stu inuych 
dostojników, z którymi. .w częstych pa korzyść -mego 
kraju znajdowałem się stogunkach. Owóż w uagrodę 
za trudy, które wyszczegójniać tutaj nie uważam za 
stosowne, w których miałam za jedyna przewydnią 


Zmartwienie, jakie go gryzło przez kilka aniesiecvj 
nie mało się przyczyniło do wywiązania fatalnych 
następstw dia zdrowia jego ~ 

W Petersburgu hawit 6 dni. « Minister spraw. 
wewnętrznych odwidzał gu parę razy, refliektująci 
namawiając, aby uległ ; woli carskiej. Niechciał. 
Stał uparnie przy swojem. „Wolę los ksiedza kalolic- 
kiego, aniżeli zająć miejsce Staniowskiego!*. odpo- 
wiadał zawsze. Z żadnym księdzam katolickim, z 
żadnym Polakiem nie mógł sięwidziec, i daża 8. 
czerwoa, zawsze pod eskortą jak złoczyńcę wieziono 
go dalej, ) 1 , 
- | W Moskwie musian się znów <zatrzymać dai 
kilka, z przyczyny coraz gorszege stanu zdrowia. 
Hr. Łubieński ledwo mógł na nogach się utrzy- 
mać Pomimo tego naglił sam. do dalszej podró- 
ży z jakąś gorączkową niecierpliwością, cheąc czem 
REA mda f 

y przybył do Niżnego. Nowogrodu, ni 
sposobu dalszej podróży, - x rei K Sai 
chnął, Wnet prosił o księdza — i o kogo z Po- 
laków. Pierwszego przysłano, a na miejsca drue 
gich przybył „gubernator, męcząc go niepoirzebnemi 
ceremoniami 1 chęcią okazania. litości, Czując zbli- 
żającą się śmierć, chciał pisać, do ojca swego ikre- 
wnych, lecz już nie mógł=i dnia 16. Bogu ducha 
oddał, 

„Padł ofiarą błędu, który, tyle razy widzieliśmy, 
powtarzany przez. dość znaczną . liczbę Polaków, 
Hrabia Łubieński był to drugi margrahis Wielu 
polski, tylko. na muiejszą skalę. Jak jadon tak druz 
gi z podszeptu miłości własnej, nfni w swe Siły j| 
w swe znaczenie, porwali się ną rzecz, której nat 
gdy podołać żaden Polak nie może. ehs- 
Śliwszy, boi umial przynajmniej m08: > 
mać ;. drugi nioszczęńliw je: bo, go. Moakma yew aco 
zarozumiałego, . zaprowadziła nā BA w 
których się już nie Pa a zadaj jj ye 
NOE r 
ompromie śp ucha — „Nie, liczyć 
wybiegi własne*, jak powie- 
dział Ojciec Święty, lecz stać przy zasadach łą- 
cznie z swym narədem, oto prosie na pozór prawi- 
dło, które każdy z nas CZuje W swem SUMIENIU, 
lecz nie kężdy jak widzimy wypełnić umie, 


pr Ró: 
Ee. ročki i 


gwiazdę najświętszy ideał wolnej, całej i niepodległej 
Polski, bywałem stałym celem pocisków ze strony moich 
rodakówh- a tylko z ich strony, albowiem między Rzy- 
mianami i Włochami przez lat kiikanaście ani jed 

go nie znalazłem nieprzyjaciela, a nawet w głębi B= 
Śnego mego zajścia na pokojach papiezkich Z ówcze- 
snym ministrem broni, najszlachetniejszym l NnaAjczEl- 
godniejszym mężem, rodacy się także moi znajdowali, 
jak się później dowiedziałem ze wspaniałomyślnych 
przeprosin tegoż ministra. Szeregu potwarzy, insy- 
nuacyj, denuncjacyj, przeciwko mnie, Z polskie- 
go niezmiennie pochodzących źródła, nie spisał- 
by na wołowej skórze. W uroczystych" dla narodu 
chwilach podczas krwawej walki 2 przywłaściciełami 
naszej ojczyzny, podczas pamiętnych w Rzymie obcho- 
dów, quorum pars magna fui, jak posiadam na to do- 
wody, kiedy miałem poruczone sobie ważne obowiązki 
przez władzę, którą większość narodu uznawała, otrzy- 
mywałem z kraju bezimienne listy, pełne tak hiperbo- 
licznych obelg, potwarzy i pogróżek, Że już w końcu 
śmiech tylko we mnie obudzały i obawę o przytomność 
umysłu” piszących. Rodacy to później sfałszowali moje 
pismo i przesłali je papieżowi jako autograf mniema- 
nego artykułu mego w Dzienniku Poznańskim, niby do- 
browolnie im przez redakcją wydany, żądając przy- 
tem mego wygnania. Ludzie, do tej samej koterji na- 
leżący, napadają dziś perjodycznie na mnie w pewnem 
pseado-polskiem pisemku, denuncjując mię jako współ- 
pracownika przeróżnych dzienników, do których nie 
śniło mi się pisywaó, i wymieniając nawet moje nazwi- 
sko, pod którem nie mają cywilnej odwagi podpisania 
własnego. Dziś nawet w bezzasadnem, wygnaniu mo- 
jem, w którem jak miałem szczęście niemal bezpośre- 
dnio z ust Jego Świątobliwości się dowiedzieć, Ojciec 
św. nice niema osobiście przeciwko mnie i musiał u- 
względnić tylko zapamiętałe, wściekłe nastawanie moich 
wrogów — podczas gdy otrzymnję z Rzymu od kar- 
dynaiów i prałatów pisemne dowody współczucia i o- 
burzenia przeciw wyrokowi, który mię rozdzielił z u- 
mierającą najdroższą mi osobą, z przysposobioną matką 
moją, i żywot mój zatruł na zawsze: — rodacy moi, 
zawsze moi rodacy, jeszcze mię prześladują, jak tego 
dowodzą same wyrazy redaktora la Correspondance du 
Bome, złego, jak widzimy, dyplomaty zbyt łatwo wy- 
dającego sprzymierzeńców : „Les Polonais qui savent 
les fils de Lintrigue moscovita, aoouent que ut ouvrier 
est leur: compatriote; mais nul homme, disent-ils, 
n'eat plys detóstąble qu'un transfuge polonais: «l fait 
des qualités chevaleraques da sa race autant du vices, et 
«zagóre 4 la fois ies dófauts du Grèc et du Slave.“ 

Qdybym wię w rzeczy samej był źródłem wojny, 
wydanej. dziś owej koterji, używałbym tylko prawa od- 
wotu, prawa przysługującego, zdobytego, zapewnionego 
mi stokroć prześladowaniem i strasznemi moralnemi 
cierpieniami. Jednak tem źródłem niestety , nie jestem, 
na nikczemne dennncjacje odpowiadałem pogarda, a je- 
żeli temi dniami uznałem za potrzebne upomnieć się 
u władz rzymskich przeciwko niecnym napaściom wca- 
le nieurzędowej ani półurzędowej Correspondance du 
Rome, to uczyniłem ten krok jedynie dlatego, 1ż ob- 
chodziły także moich ziomków, i że ów jegomość, 
przesadzając wrzaski pseudo-polskiej koterji , wymyślił 
spisek i sprzysiężenie  poisko-moskiewsko-mazzinistow- 
skie, celem poróżnienia uarodu naszego ze stolicą świę- 
tą. Mam powody do mniemania, że prośbie mojej sta- 
ło się zadość. 

W dobrowołnem oświadczeniu, przez jakie stara- 
łem się usprawiedliwić księży Zmartwychwstańców z 
jedynego zarzutu, z jakiego usprawiedliwić ich jest w 
mojej możności, szanowny ksiądz Semeneńko mógł po- 
znać, że nie jestem wcale twórcą krążących o nich po- 
głosek, i-że nie żywię przeciwko nim systematycznej 
nienawiści. Jednak myli się szanowny ksiądz Semeneń- 
ko, rozciągając moje zaprzeczenie do wszystkiego, co 
korespondent rzymski do Gazety Narodowej powiedział 
o księżach Zmartwychwstańcach. Wypisawszy obecnie 
dziennik ten i kilka dawniejszych numerów widzę, że 
w niejednym z tych zarzutów nie byłbym właściwym 
sędzią, opuściwszy Rzym od roku i znajdując się w 
konieczności polegania na ondzem zdaniu; w innych 
pragnąłbym zostawić głos osobom, których także do- 
tyczą, i które zapewne odezwą się nakoniec. Nie mógł- 
bym tedy przemawiać jak w faktach osobistych, a tu- 
taj winien jestem oświadczyć, że wzmiankę korespon- 
donta Gazsiy Narodowej w przedmiocie udziału, wzię- 
tego w niesprawiedliwem mojem wygnaniu przez księ- 
ży Zmartwychwstańców i przez inną jeszcze osobę, 
wyższe w hierarchii polskiego kościoła zajmującej sta- 
nowisko, wbrew wszelkim zaprzeczeniom, 
Jakie ciż sami zdołają uczynić, zniewo- 
lony jestem na mocy przekonywujacych 
dowodów i wyrazów, przez najpoważniej- 
sze usta wyrzeczonych, uważać za cał- 
kiem dokładną i wierną. 

Zkądinnąd nie pochwalam taktyki, zapewne z ko- 
nieczności i dla własnego bezpieczeństwa przez nie- 
które osoby przyjętej przeciw zgromadzeniu Zmarwych- 
wstania; nie pochwałam lekkomyślności i niema] trzpio- 
towactwa, z jakiem ten i ów uderza na to zgromadze- 
nie pismem, a częściej jeszczesłowem, dozwalając prze- 
ciwnikom żręcznie korzystać z jego błędów, a czasem 
nawet wypierając się przed Światem tego, na co sam 
głośno narzekał, co obwoływał na rozdrożach i opłot- 
kach. System zaocznej wojny należy zostawić donosi- 
cielom, ez officio askarzającym czcigodne nasze ducho- 
wieństwo i naród wobec Stolicy apostolskiej; należy go 
także zostawić owemu pseudo-polskiemu pisemku, które 
dziś podobno bardziej jest czytanem w policji rzym- 
skiej jak w kraju naszym, i którego redaktorowie, je- 
Śli chcą, by im odpowiadano , powinni nie nadużywać 
dłnżej bezkarności, zapewnionej im bezimiennością i 
duchowną suknią, i raz przynajmniej podpisać się jak 
Wszyscy. 

Wojnę słuszną co do powodów i celu, lecz nie- 
stosowną i gwałtowną co de środków, a która samym 
skutkiem tej gwałtowności musiała wyjść na europej- 
ska widownię. potrzeba koniecznie zamknąć w grani- 
cach, osłabiających zarzut cudzoziemców, iż wiecznie 
kłócimy się i póżeramy między sobą. Zkądinnąd wyszłe 
i niewyszłe dotąd na jaw zarzuty przeciw 00. Zmar- 
twychwstańcom i ich sprzymierzeńcom, pomijając nie- 
dokładności i fałsze, nie są takiej natury, aby można 
już je zbyć lada zaprzeczeniem, i aby rozsądnie wy- 
mągać od przeciwników izgromadzenia, by się potulnie 
Za oszczerców i spiskowców uznali. OŚmielam się te- 
dy apapa po staropolsku, tak OO. Zmartwych- 

com jako i ich przeciwnikom rozejm i sąd polu- 


bowny, złożony z najczcigodniejszych i najbezstronniej- 
wszelkiej opinii politycznej. Dopiero po 


szych ziomięów 


riedojścia takowego, czego nie daj Boże, obie strony 
odzyskałyby zupełną swobodę działania, ale zawsze ja- 
wnie. Do sądu takiego każdy miałby prawo zanieść 
dub przesłać swoje skargi, dowody, obronę. W zględem 
wyboru osób i miejsca, obie strony megłyby się poro- 
zumieć między sobą. Z sądu takiego 'sam najpierwszy 
skorzystam. Tymczasem rodacy, zgadzający się na 
myśl moją, racza uwagi swoje przesłać do którego z 
polskich dzienników, który łaskawie lamy swe otworzy. 

Jestto mojem zdaniem jedyny sposób zakończenia 
sporu bez zgorszenia. Zamiast zniesławiać księży Zmar- 
twychwstańców, należy podać im sposobność naprawie- 
nia ztego, keóre uczynili. * Tem *się najpiękniej uaspra- 
wiedliwią. Niegdyś władza, której niemal wszyscy by- 
liśmy posłuszni, wydała dekret banicji przeciw zgro- 
madzeniu. Sąd polubowny będzie mógł następstwa de- 
kretu tego osłabić i złagodzić. Polska nasza, ta, do 
której dążymy i wzdychamy, nie powinna być dla ni- 
kogo piekłem Danta, noszącem na drzwiach wezwanie 
do złożenia nadziei. W szerokiej, swobodnej i gościn- 
nej ojczyźnie naszej wszystkie sumienia, wyznania, 0- 
pinie powinne być zupełnie swobodnemi, z wyjątkiem 
działań na jawną szkode kraju lub jednostek. Z wy- 
jątkiem jawnej zdrady. Nie jesteśmy przecież tak bo- 
gaci w wyższe inteligencje, aby nam wolno było od- 
pychać tych, co jakąbądź cząstkę umysłowej siły przed- 
stawiają w narodzie; a w tej liczbie sam pospieszam 
złożyć świadectwo znakomitej erudycji i rzadkim zdol- 
nościom szanownego księdza Semeneńki. 

Wobec niezrównanego majestatu ukoronowanych 
kości, co nawidziły naszą niedolę, powinniśmy się 
wyzuć ze wszelkiej goryczy, żółci i najsłuszniejszego 
oburzenia i stanąć spokojnie i godnie przed dobrowol- 
nym trybunałem, nad którym duch naszego wielkiego 
Prawodawcy i Pana będzie się unosił. 

Prosząc o uprzejme umieszczenie niniejszego listu 
w łamach pisma twego, panie redaktorze , zostaję itd. 

Władysław Kulczycki. 


Czynności delegacyjne. 


Delegacja węgierska zabrała się już na dobre 
do pracy; wszystkie komisje opracowują bardzo 
gorliwie zlecona im kwestje, codziennie prawie 
odbywając posiedzenia. I tak, komisja dla spraw 
zewnętrznych jak wiadomo, zażądała przez swoich 
rewizorów od rządu wyjaśnień oo do niektórych ró- 
żnic w pozycjach budżetów z lat 1868 i 1869 a 
1870; po otrzymaniu tych wyjaśnień przejdzie ko- 
misja na posiedzeniu jutrzejszem do rozpraw nad 
funduszem dyspozycyjnym. Na posiedzenie to będzie 
zaproszony hr. Beust. 

Komisja marynarki wybrała rewizorami ra- 
chunkówymi Petrovaya i hr. Józefa Zichy. Refe- 
rentom -Kemenemu i VWecsayowi poleciła komisja 
prosić wiceadmirała 'Tegetthoffa o potrzebne wyja- 
śnienia. 

"W komisji wojennej przemawiali z naciskiem 
Eber, Wabńrmann 1 Zichy o trudnościach zezwole- 
nia na kredyt dodatkowy bez poprzedniego Zbada- 
nia zamknięcia rachnnków z roku 1868. Eber uznał 
też przedłożenia za niedostateczne do osądzenia siły 
wojskowej i potrzeby preliminowanego stanu pre- 
zentacyjnego. W komisji finansowej udzielili już 
reprezentanci rządowi potrzebnych wyjaśnień o za- 
mknięciu rachunków z roku 1868 i o kredycie do- 
datkowym. Najwyższa lzba obrachunkowa przedło- 
żyła też sprawozdanie z kontroli do końca gru- 
dnia 1868. 


-= 


Przegląd polityczny. 

Austrja i Węgry. Gazeta Wiedeńska ogłosiła 
nominację arcyksięcia Wilhelma naczelnym komen- 
dantem iandwsry przedlitawskiej, a feldzeugmajstra 
Józefa Schmerlinga zastępcą tegoż w komendaturze 
landwerzyckiej. 

Biskup lincki nie odrzucił ułaskawienia cesar- 
skiego i podał tylko do sądu o unieważnienie wy- 
roku. Zaprzeczając w ogóle kompetencji sądu, pod- 
nosi biskup szczególnie tę okoliczność, iż ze strony 
sądu przedkładane były przysięgłym pytania, tylko 
w ten sposób ułożone, że musiano koniecznie odpo- 
wiedzieć na nie „tak“. Biskup wyjechał do Ma- 
rienbadu w Czechach. 

W Czechach zapowiedziano znów sześć mi- 
tyngów. 

Szwajcarcja. Dzienniki szwajcarskie donoszą, 
iż przyszły kongres demokratyczny będzie zwołany 
we wrżeśniu. Na dniu 12. bm. odbył posiedzenie 
komitet centralny ligi pokoju i wolności w Ge- 
newie, na którem uchwalono zwołać kongres demo- 
kratyczny do Lozany na dzień 14—19. września. 
Dawniejszym zamiarem komitetu było, zwołać ten 
kongres do Berna szwajcarskiego, zmieniono jedno 
miejsce na życzenie Francuzów, którzy w tym roku 
nader licznie mają się zebrać na kongresie. Zapo- 
wiedziany jest już przyjazd Juliusza Favra, Bance- 
la, Gambetty itd. Przyrzekł także swój udział Ca- 
stełar z deputacją hiszpańskich republikanów. 


Francja. Według Presry 44 członków lewicy 
powzięła postanowienie, następujący program prze- 
ciwstawić przyszłemu programowi nowego mini- 
sterjum. Mają żądać: odpowiedzialności mini- 
strów, pełnej inicjatywy Ciała prawodawczego obok 
takiejże inicjatywy władzy wykonawczej, zniesienia 
takzwanych komisyj municypalnych, wyboru merów, 
zniesienia wszelkich wyjątkowych i specjalnych 
praw, dotyczących bezpieczeństwa publicznego , 
wznowienia narodowej milicji, nareszcie utrwalenia 
pokojn, ku czemu gwarancją byłoby rozpuszczenie 
części wojska i zrzeczenie sie cesarskie z prawa pro- 
wądzenia wojny na swoją wyłączną odpowiedzial- 
ność, i skutkiem tego, zmniejszenie ciężarów pu- 
blicznych. 

W sferach rządowych rozważają pilnie wniosek 
Rouhera, ażeby skuteczniejszą utworzyć przeciw wa- 
gę Ciału prawodawczemu w senacie, a to pomno- 
żeniem 1 rozszerzeniem atrybucyj jego, przemianą 
jego składu i podniesieniem liczby senatorów do 
100. Później powinien senat zasilać się młodszemi 
i żywszemi pierwiastkami i gromadząc zdolności 
różnych kierunków, zyskać moralną przewagę, któ- 
rej mu dziś brakuje. Członkowie jego dzieliliby 
się na trzy kategórje : na takich, którzy należą doń 
z urodzenia i stanowiska , jako to: książęta, mar- 
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szałkowie, arcybiskupi ; na takich, których rząd 
motu proprio ma prawo naznaczyć, i wreszcie na ta- 
kich, których prezentują Rady jeneralne, a cesarz 
potwierdza. 

Tylko tak odmłodzonemu 
chętnieby prezydował. Zdaje się, 
mu zastosować się do jego wniosku, i w skutek 
tego Rouher nie odmówił prezydentury sena- 
tu. Ostatniego piątku był Rouher w pełnym ubio- 
rze w St. Cloud, ażeby pożegnać cesarza i polecić 
mu tych urzędników, których zniesienie ministerjum 
stanu pozbawiło miejsca. 

Jenerał-gubernator Algieru Mac-Mahon został 
wezwany do Paryża i już w sobotę miał przybyć 
do Marsylii. Drouyn de Lhuys udał się do Anglii, 
ażeby, jak donosi ła France, być obecnym w Man- 
chester na uroczystości gospodarczej. 

Lista nowomianowanych ministrów, podana W 
Journal Officiel jest następująca : Duvergier minister 
sprawiedliwości, książę de Latour d Auvergne spraw 
zewnętrznych , Forcade de la Roquette spraw we- 
wnęetrznych, Magne finansów, marszałek Niel woj- 
ny, Rigaut de Genouilly marynarki, Bordeau 0- 
świecenia, Gressier robót publicznych, Leroux 
robót publicznych. Prezydentem Rady stanu miano- 
wany Chasseloup; ministerjam stanu, jak już do- 
nosiliśmy, zniesiono. 


Anglia. Izba niższa, jak się można było spo- 
dziewać, odarłą bil kościelny ze wszystkiah popra- 
wek lordów i odesłała go w pierwotnej formie 
do Izby wyższej. Wczoraj tj. we wtorek miał 
przyjść znowu na porządek dzienny Izby lordów 
pod obrady. 

Wewnątrz kraju odbywają się liczne mityngi 
na korzyść liberalnego bilu. Ze wszytkich stron 
donosi telegraf o gromadnych zebraniach, gdzie je- 
dnogłośnie prótestowano przeciwko poprawkom Izby 
wyższej, a przedewszystkiem przeciwko  planówi 
równomiernego nposażenia. Mityug w Leeds zgro- 
madził około 15.000 osób. Podobne mityngi odby- 
ły się w Manchester, Newcastle, Brighton i wielu 
innych miastach. Najwspanialszy mityng odbył się 
w Londynie w St. James Hall. Morley zasiadał 
na krześle Bełespyskiem Wielu członków parla- 
mentu i znakomitości politycznych było tam obe- 
cnych. Wstęp był dozwolony każdemu bez wszel- 
kiego okazywania upoważniającej karty, czego wy- 
magano niedawno na konserwatywnem  zgroma- 
madzeniu w Londynie. 


Hiszpania. Federalistyczny republikanizm nie 
próżnuje wobec wewnętrznych zamieszek frakcyj. W 
Barcelonie rozlepiono liczne plakaty z napisem: 
Wojna z Madrytem! Nadto ma nastąpić 18. tego 
miesiąca. w Madrycie kongres federalistyczny. Prze- 
szłej niedzieli prezydent ministrów Prim wydał 
ucztę publicystyczną, jeśli ją tak nazwać można. 
Oprócz kilku ministrów, było zaproszonych kil- 
ku ministrów, byli też zaproszeni przedstawicieli 
liberalnej prasy, i widziano tam nietylko redaktorów 
dzienników monarchieznych jak Correspondencia , Im- 
parcial, Iberia, Novedades, Politica, ale także i dzien- 
ników rapublikańskich, jak Discussion, Puebio, Reror- 
ma. Nie obeszło się bez poetycznej deklamacji. a 
taniec zakończył to spotkanie się przyjacielskie po- 
litycznych nieprzyjaciół na gruncie neutralnym. W 
ciągu wieczora Prim odczytał wiadomość, że król 
pruski uznał hiszpańską rejencję. 

Mówią, że u aresztowanych w Madrycie” sier- 
żantów i oficerów znaleziono listy od Don Karlosa. 


Wschód. Donosiliśmy, iż kurja rzymska za- 
groziła klątwą kościelną rodzicom katolickim, po- 
syłającym swoje dzieci do założonego przez rząd 
francuzki lyceum bezwyznaniowego na przedmieścin 
konstantynopolitańskiem, Galata. Korespondent z 
Rzymu do Morning Post donosi właśnie, iż amba- 
sadorowi francuzkiemu w Rzymie udało się wyje- 
dnać u papieża jeśli nie zezwolenie, to przynajmniej 
tolerancję dla tego liceum. Na przedstawienie mar- 
kiza Banneville cofnięto już groźbę ekskomunikacji 
i pozwolono uczniom katolickim uczęszczać do tego 
liceum, z pewnem ograniczeniem tylko co do godzin 
szkolnych, ażeby uczniowie ci mogli w godzinach 
wieczornych pobierać w domu naukę religii. 


senatowi Rouher 
że przyrzeczono 


Kronika. 


Do szanownych moich wyborców wię- 
kszej własności obwodu sandeckiego! 

Od mego powrotu z Wiednia dochodzą mnie wielo- 
stronne Życzenia szanownych wyborców. abym ich zebrał 
cólem sprawozdania z czynności moich w Radzie państwa 
i sejmie. 

Czuję się tem bardziej do tego obowiązanym, że od 
czasu mego wyboru nie miałem nigdy sposobności zejścia 
się z większem gronem wsaszem, że przed wyborem nie wy- 
stąpiłem przed wami z wyznaniem mojej wiary politycznej, 
że nieobecny zaszczycony zostałem waszem zaufaniem. 

Zapraszam zatem w porozumieniu z moim kolegą p. 
Franciszkiem Trzecieskim, łaskawych wyborców moich na 
zgromadzenie, dnia 30. lipca w lokalnościach Rady powia- 
towej Nowosądeckiej odbyć się mające. Będę miał za- 
szczyt przedstawienia szanownym wyborcom moim mego 
zapatrywania się na ubiegłą sesję sejmu i Rady państwa, 
niemniej mego prugramu politycznego w ogóle a na dzisiaj 
w szczególności. 

Kurdwanów dnia 16. lipca 1869. 

Józef Szujski, 
poseł sand., b. członek Kady państwa. 


% Bronislaw Trentowski. Donieśliśmy przed kilku 
dniami o zgonie tego myśliciela polskiego, a dziś pospie- 
szamy z podaniem główniejszych dat z jego życia. 

Trentowski urodził się w dniu 21. stycznia 1808 r. w 
okolicy Warszawy. Pierwsza nauki pobierał w szlacheckim 
konwikcie OU. pijarów w Łukowie, a następnie słuchał fi- 
lologii i filozofii w Warszawie. W r. 1820 zostat nauczy- 
cielem filologii i historji w tej samej szkole w Łukowie, 
gdzie pierwotnie kształcił się. W powstaniu w roku 1831 
czynny wziął udział, a po jego upadku udał się na tuła- 
ctwo do Niemiec. Tam kształcił się dalej na uniwersyte- 
tach w Królewcu, Heidelbergu i Fryburgu, oddając SIĘ zu- 
pełnie zgłębianiom filozoficznym wedle panującego wów- 
czas systemu Hegla. Tym też duchem tchnęły wszystkie 
jego pisma filozoficzne, bo chociaż położył sobie poniekąd 
za cel życia stworzyć narodową szkolę filozoficzną, niewy- 
łamał się nigdy do tego stopnia z pod wpływu niemieckiej 
filozofii, aby stanął samojstnie. 


Pierwsze jego dzieło filozoficzne wyszło w r. 1837 pod 
tyt.: Grundlage der universellen Philosophie. Praca ta .zrobiła 
mu rozgłos w świecie uczonym i po napisaniu rozprawy 
pro veniastegendi w języku łacińskim pod tyt.: De vita homi- 
uis atteraa, otrzymał katedrę filozofii w Fryburgu. Tam 
wydał też później dzieło niemieckie:  Woratudien zur Wis- 
senschaji der Natur oder Uebergang von Gott zur Schópfung. 
Prace zmarłego filozofa w polskim języku zbyt są znane, 
aby potrzeba było przytaczać je na tem miejscu —- szkoda 
tylko, że oprócz czczych pochwał ałbo ogólnikowych sądów 
nie doczekały się gruntowniejszego rozbioru krytyczue- 
go, na który zasługują. Chowanna, Myślini i Demonomenia 
świadczą bowiem o ogromnej nauce, giębokości pogłądów i 
niepospolitej rutynie autora w umiejątnem myśleniu ~- jest 
ou niezawodnie najsamodzielniejszym z poiskich filozofów. 
Styl i język jego, jakkolwiek jędrny, często poetyczny, razi 
samowolnością w tworzeniu filozoficznych terminów polskich 
i zbytnią ekscentrycznością. Pisma jego zakrawujące więcej 
na polityczne studja, jak Prcedburza politycna (1849) i inne 
wywarły w swoim czasie dość silny wpływ na polskie u- 
mysły. Rok 1848 przepędził śp. Trentowski w Krakowie, 
gdzia jego wykłady publiczna zgromadzały bardzo liczne 
audytorjum. Odtąd stale mieszkał w Bryzgowii. Jak wiele 
innych pstężnych umysłów polskich, tak i ten myśliciel 
uległ w końcu zarazie mistycyzmu. 

Kończąc tę wzmiankę pobieżną o życiu é. p. Trentow- 
skiego, wypada wyrazić hołd przynależny jego rzadkiej 
prawości charakteru, jego cnocie i gorącej miłości ojczyzny. 
Najgorętszem pragnieniem jego było złożyć kości na ziemi 
rodzinnej. Na wygnaniu żył skromnie, niemal w biedzie. 
Ożenił sie z Niemką i miał z nią dwie córki, z których 
jedna zamężna, żyje obecnie na Litwie. 

W Trentowskim utraciliśmy jednego z najznamienit- 
szych naszych uczonych. Cześć jego pamięci ! 


— Kazanie, miane w czasie żałobnego nabożeństwa 
za wiekopomnej pamięci króla Kazimierza Wielkiego w dniu 
powtórnego pochowania zwłok Jego na Waweln, 8. lipca 
b. r. W synagodze izraelitów Przyjaciół postępu na Pod- 
brzeziu w Krakowie przez dr. Szymona Dankowicza, miej- 
scowego kaznodzieję izraelickiego, wyszło właśnie w 080- 
bnym odbitku 1 jest do nabycia we wszystkich księgarniach. 


— Wybory uzupełniające. Do Rady powiatowej 
żydaczowskiej wybrany został d. 22. z m z grupy gmin 
miejskich p. Ludwik Słotwiński, sędzia powiatowy. z Żura» 
wna, a z grupy wielkich posiadłości d. 28. z. m. p. Juliusz 
Tchórznicki właściciel dóbr. 

— Niemiecki teatr nie może utrzymać się we Lwo- 
wie pomimo wszelkich subwencyj, kontrybucyj i nadzwy- 
czajnych dodatków opiekunów jego, skorych do szafowania 
groszem publicznym. Nowym tego dowodem jest oświadcze- 
nie grona chórzystów niemieckiej sceny tutejszej, porozle- 
piane na rogach wszystkich ulic, w którem uwiadamieją, 
że zapuwiedziane ną wczoraj przedstawienie „Afrykanki* nie 
mogło przyjść do skutku, ponieważ dyrekcja nie wypłaca 
im gaży, więc zmuszeni są wstrzymać się od pełnienia 
swoich obowiązków. Pomienione oświadczenie kończy się 
jak następuje: „Poczytujemy za rzecz potrzebną ogłusić to, 
aby wykazać P. T. publiczności, jak to dyrekcja tutejszego 
teatru niemieckiego nie jest "w możności dopełniać swoich 
zobowiązań tak wobec szanownej publiczności jak i wobec 
członków sceny.* 

W słowach tych oświadczają sami członkowie tej sce- 
ny, że teatr niemiecki we Lwowie«jest bankrutem. Może im 
przynajmniej uwierzy p. Giskra. bo gay mu Wydział kra= 
jowy dowiódł to samo cyframi, nie uwierzył, i deklamował 
w Radzie ministrów o żywotności niemieckiej sceny we 
Lwowie. 

Nietylko chórzystom nie płaci p. Kónig, ale niema 
ani jednego artysty, któremu niebyłby winien po kilku 
set złr. Prawie Żaden z nich nie odebrał dochodn z bene- 
fisów, a na ostatniego lszego dostali po największej części 
tylko po 5 złr, Odtąd udaje się tym biedakom wycisnąć 
zaledwie od czasu do czasu po guldenie, albo po parę gul- 
denów ns opędrenie kosztów utrzymania życia z dnia 
na dzień! 

Może znowu znajdzie się ktoś troskliwy, co zechce sub- 
wencją ratować p. Kóniga r... 


— Narady walnego zgromadzenia Stowarzysze” 
nia pedagogieznego odbywają się obecnie w Krakowie 
od ania 17. b, m. Zjazd jest liczny, i jak na wszystkich 
zgromadzeniach tego Towarzystwa, panuje i na tem toBaiuo 
ożywienie i gorące zainteresowanie się podciągniętemi pod 
dyskusje przedmiotami, jak na poprzednich zgromadzeniach 
jego. Rzadko które z istniejących u nas Stowarzyszeń mo- 
że poszczycić się tak gorącym współudziałem swoich człon- 
ków, jak pedagogiczne. 

Kanne posiedzenie z dnia 17. b. m. zajęły formalności 
wstępne. Zgromadzonych powitał w serdecznej przemowie 
przewodniczący krakowskiej filii, p. Józefczyk, poczem 
zaguit posiedzenie prezes Towarzystwa, p. Karol. Ms* 
szkowski, diuższą przemową, w której podniósł z1wuc26* 
nie tego Stowarzyszenia. i wymienił rezultaty jego dotych* 
czasowej działalności. Prezydent miasta Krakowa, dr. Dietl, 
przesłał zgromadzonym powitanie. 

Do merytorycznych obrad przystąpiono dopiero popo” 
łudniu. Na pierwszem miejscu postawiono kwestję, w jaki 
sposób ma Towarzystwo przyczynić się do uświegnienia 
300letniaj rocznicy Unii lubelskiej, W dyskueji wzieło u- 
dział kilku mowców, której rezultatem było przyjęcie wnio- 
sków p. Bronisława Trzaskowskiego, aby uczcić tę 
rocznicę ogłoszeniem dwóch rozpraw, jednej Historycznej * 
O znacteniu Unii lubelskiej, a drugiej lingwmstycznej: O wpiv- 
wie języka ruskiego na rozwój jezyka polskiego: 

W skutek wniosku naglącego przewodniczącego uchwś” 
lono następnie przesłać nieobecnemu w Krakowie dr. Die- 
tlowi telegrafem pudziękowanie za jego Serdeczne wyrazy 
powitania. 

Następnie uwiadomił prezes zgromadzenie, że WSZYSCY 
członkowie honorowi 'Towarzystwa przesłali podziękowan:© 
za wyrządzony ; im zaszczyt, — dr. Libelt prosił zarazem» 
aby go wpisano w poczet współpracowników Sskoły. 

P. Józefczyk odczytał potem rozprawę o potrze- 
bie urządzania wystaw przedmiotów szkolnych równocze” 
śnie z walnemi zgromadzeniami, 

Dr. Nowakowski gorąco poparł ten pomysł, Pr)” 
taczsjąc zbawienny wpływ zastosowania jego we Francji- 
Zawartą w projekcie p, Józefczyke myśl sformułował P- 
Trzeskowski we wniosek następującej osnowy : l 

1) Walne zgromadzenie uchwali, aby na każdy zjazd 
Tov. pedagogicznego urządzane były takie wystawy; 

2) Zarząd wybierze komisję do zrobienia planu i 07A- 
dzenia pierwszej takiej wystawy ; e 

3) Komieja zaprosi do wystawy nietylko szkoły krajo" 
we, ale wszystkie szkoły polskie. 

Wnioski te przyjęto. 

P. Szczepański wniósł następnie, aby urządzono 
modeł wzorowej szkoły ludowej; p. Glazer zażądał ta” 
kigo samego modelu szkoły miejskiej, czyniąc 
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Wagę, że takie wzory powinne być urządzone kosztem pu- 
 blicznym. Oba te wnioski poparł p. Trzaskowski, 
boczem zgromadzenie je przyjmuje. 

Sekretarz odczytał potem następujący telegram: 

„Zarząd oddzialu kołomyjskiego przesyła zgromadzo- 
nym kolegom pozdrowienie. Szczęść Boże do wspólnego 
dzieła. Czlonkowie przeważnie ubogo uposażeni, nie mogąc 
przedsiębrać kosztownych podróży, zapraszają szanowne To- 
warzystwo do odbycia najbliższego walnego zgromadzenia 
na drugiej kończynie kraju, w Kołomyi. Jasiańki.* 

P. Trzaskowski wnosi, aby przyjąć z największem 
uznaniem zaproszenie, ale zarazem natychmiast zapytać, czy 
zaproszenie pochodzi z łona nauczycielskiego, czy jest obja- 
wieniem życzeń całego miasta, i czy Rada miasta Kołomyi 
przyjąć chce u siebie nauczycieli. 

P. Nowakowski odczytał rozprawę „Ô potrzebie, 
zakresie i sposobie uczenia historji i geografii w szkołach 
ludowych metodą syntetyczną.* Rozprawę tę okryto okla- 
skami. 


P. Landes mówił potem o potrzebie nauczania hi- 
storji i geografii w szkołach ludowych. A 


— Do niedogodności w teatrze tutejszym policzyć 


| musimy brak garderoby. Przy każdym większym teatrze 


za granicą znajduje się garderoba, i to nie dla zbytku, nie 
dla wygody, ale z koniecznej potrzeby. Brak jej daje sii 
czuć w dni gorące, kiedy w teatrze duszno, i ani na sobii 
ani przy sobie nosić nie można wierzchniej odzieży, która je 
dnak po wyjściu z teatru jest nieodzowną od chłodnegi 
powietrza lub wiatru. Niemniej w powietrze słotne, jakie 
go teraz doświadczamy, co robić z mokremi parosolami, 
mokremi bluzami i t. p.? Robi się w sali para wilgotni, 
a po wyjściu widz narażony jest na zaziębienie. 

Kawiarnia teatralna zawalona bywa nieraz po kątach 
płaszczami, bluzami, chustkami, parasolami i t. p. rzeczami 
męzkiemi r daraskiemi, które tam widzowie u garsonów na czas 


przedstawienia zostawiają — oczywiście za zapłatą sowitą i. 


na ryzyko, .bo gdzież tam myśleć można o odpowiedniem 
złożeniu odzieży, nieraz dość kosztownej? Albo sługi mu- 
szą godzinami wyczekiwać w przedsieni teatru, lub włócząc 
się po mieście, nim się skończy przedstawienie, aby podać 
państwu chustki, paletoty i t. p. Są to wszystko niedogo- 
dności w lecie, a cóż dopiero w zimie! Tak n. p. możnaby 
w garderobie przechowywać buty pilśniowe, szale grube, 
których z sobą przynosić i wynosić niepodobna, a które na 
okropnych przeciągach w naszym teatrze, mianowicie na 
parterze, są koniecznie potrzebne. I gdyby już nie względy 
na zdrowie, to względy na swobodę, która widzowi do zu- 
pełnego korzystania z przedstawienia jest nieodzowna, po- 
winneby administrację teatru. spowodować do utworzenia 
garderoby. Miejsca dogodnego nie braknie. 

—_ (4. W) Z pod Babiej góry. W Jordanowie od- 
były się w dniu 1. lipca egzekwie za spokój duszy Kazi- 
mierzą W. Ustrojono kościół, jak tylko okolica tutejsza 
na to zdobyć się mogła, cały katafalk okryto dywanami, 
trumnę przystrojono koroną nakształt ` znalezionej w gro- 
bowca i berłem takowem, karabelę złocistą z pochwą na 
krzyż położono, kwiaty w wazonach pomiędzy licznie ja- 
rzące świece ustawiono w około katafalku, którego Btrze- 
gło dwanaście panien w bieli, czarno przepasanych; ce- 
chy rozdały kilkaset świec woskowych podczas sumy, którą 
odprawił przybyły tu na świeże powietrze rodak tutejszy 
zacny O. bernardyn, w asystencji tutejszych księży. Rada 
gminna z burmistrzem na czele stała przez sumę przed 
katafalkiem, ławki w nawie kościoła były przepełnione 
©. k. urzędnikami i z obcej parafii obywatelami. Izraelitów 
było kilkudziesięciu, i przeznaczone im było miejsce przed 
wielkim ołtarzem przy balasach; lecz nawet w środku ko- 
ścioła pomiędzy natłokiam ludu z różnych bliższych i dal- 
szych wsi, znajdowali się ci, co później do kościoła weszli. 
Ludu od godziny 8: do 12. podczas trzech mszy był pełny 
kościół; jedni wchodzili, drudzy wychodzili; przed sumą od- 
Gpiewano psalmy pogrzebowe, po sumie miał ke. katecheta 
miejscowy krótką ale treściwą przemowę, wystawiając po- 
wód tej uroczystości; jego mowy z wialką uwagą wszy- 
soy słuchali i na niejsdnem obliczu widać było łzy płynę- 
ce. Sklepy od rana do południa byty wszystkie zamknięte, 
a co najgłówniejsza, że przy tak wielkim napływie ludu 
nie widziano ani jednego człowieka pijanego, co Bię to za- 
waze zdarza, chociaż do wieczora lud się po mieście kręcił. 

(F. Ch.) Sambor d. 18. lipca. Na dniu 5. b. m. u- 
chwaliła Rada miejska na nadzwyczajnem posiedzeniu wy- 
dać z funduszów miejskich 50 złr. na sprawienie srebrnej 
trumny dla króla Kazimierza Wielkiego z tem, aby te pie- 
niądze w razie, gdyby koszta sprawienia trumny już by- 
ły pokryte, obrócone zostały na pomnik tegoż króla, 
na pokrycie kosztów pogrzebowych, + a wreszcie na restau- 
rację Sukiennic krakowskich. Zarazem wydelegowała Rada 
miejska na temże posiedzeniu pięciu radnych, a mianowi- 
cie pp. Szemelowskiego burmistrza, Chmielewskiego, i trzech 
przedmieszczal : Zimniaka, Kiszkę i Łobosa do uczestni- 
czenia przy uroczystości pogrzebu ; burmistrz i ostatni z 
wymienionych przedmieszczan ofiarowanych kosztów podró- 
ży nie przyjęli: W końcu zarządziła Rada miejska skład- 
kę; znaczną część złożono (zaraz na posiedzeniu, zresztą 
wazwano tak wszystkie miejscowe urzęda, plebanów obydwu 
kościołów, kahał, jak też niemniej wojskowość i prywatnych 
Składki trwają jeszcze ciągle, poszczególniony 
źniej. Na razie wręczył burmistrz 
ma dnin uroczystości pogrzebowej p. S. Szujskiemu 50 złr., 
które dała gmina, i 50złr. ze składek, razem 100złr. w.a. 
Niemniej też wezwała Rada miejska Rade powiatową do 
wysłania reprezentacji, w skutek czego Z ramienia Rady po- 
wiatowej wysłanymi zostali pp. Popiel, Zarzycki > Kluczy- 
cki, Dzień 8. b. m- obchodziło miasto nasze wy a 
uroczystość, przez cały dzień powiewała na ratuszu pak 
bna chorągiew, wszystkie sklepy zamknięte 7 ia = 
dzwonów wszystkich kościołów spieszyli miesz dk w io 
Czystych strojach o godzinie 9. rano NA wisa w ich 
tutejszego rz. kat. parafialnego kościoła. Waród pei a 
gorejących świateł wznosił się w nawie tegoż 28 
katafalk, na nim trumna a na trumnie insygnia królew- 
skie: miecz, berło i korona. Ka. C... streścił w bardzo 
pięknem kazaniu najgłówniejsze zasługi zmarłego króla, 
porównał opłakany stan dzisiejszy z onym błogim za dni 
wielkiego króla Kazimierza, a w końcu pocieszył niemal 
do tez wzruszonych słuchaczy uwagą, że właśnie dzis w 
Cząsie największej niedoli odkryte popioły przepadłego kró- 
la są jakoby znakiem bożym i wróżbą bliskiego odrodze- 
nia. Kościół był przepełniony, wojskowych nie było wca- 
le, urzędników nie wielu, a to z tej przyczyny, że na dniu 
7. b. m. prezydium namiestnictwa we Lwowie telegrafem 
zawiadomiło tutejsze c. k. urzęda, aby się żaden w dniu 
odbyć się mającej uroczy stości nie jawił oficjalnie na na- 
bożeństwie; podobno i wojskowość podobną otrzymała 
instrukcję. 

Sprawozdanie Wydziału centralnego Towarzy- 
stwa wzajemnej pomocy Oficjalistów prywatnych 


za kwartał IJ. 1869. d i 
Towarzystwo liczy z końcem kwartału drugiego t. j. 


do udziału. f 
spis darów podamy Pó 


| 35.50, Kamionka 61 zł., Kolbuszowa 39.46, Krosno 109 zł., 


GAZETA NARODOWA z dnia 21. Lipca 1869. 


po kouiec czerwca r. b. 2381 członków rzeczywistych z 
4420 udziałami, czyli z roczną wkładką 17.680 złr.; człon- 
ków wspierających 510, dobrodziejów z jednorazowym dat- 
kiem 420. 

W porównaniu ze sprawozdaniem za I. kwartał okazu- 
je się, że przybyło Towarzystwu 152 członków rzeczywi- 
stych, 3 członków wspierających, 9 dobrodziejów. Stan ma- 
jątku w papierach wartościowych wynosi 40.290 złr. 

Następujące powiaty nadesłały do Banku hipotecznego 
kwoty niżej poszczególnione: 

Bircza 10 złr., Bohorodczany 24.82, Bóbrka 29.48, 
Brzesko 70 zł, Brody 44.95, Czortków 82 zł., Dolina 39 zł., 
Drohobycz 185 zł., Gródek 74.35, Husiatyn 300 zl., Katusz 


w księgarni K. Wilda, w Poznaniu w redakcji Dziennika 
Poznańskiego i w księgarni Żupańskiego. 

Oprócz tego wyszła w Krakowie broszurka p. t. Poga- 
danka włościan o pogrzebie Kazimierza Wielkiego, wierszem 
napisana przez Kazimierza Goralczyka. 60 egzemplarzy ko- 
sztuje 3 złr., 100 egzemplarzy 5 złr., 500 egzempl. 20 zir, 
Nabyć można w administracji Kraju. 

— Encyllopedja do krajoznawstwa Galicji. Te- 
mi dniami wyszedł z druku zeszyt drugi tomu I. dzieła 
wielce pożytecznego p. t. „Eneyklopedja do krajoznawstwa 
Galicji* pod względem historycznym, statystycznym , topo- 
graficznym, orograficznym, hydrograficznym, geognosty- 
cznym, etnograficznym, handlowym, przemysłowym, stragi- 
styczuym i td przez Antoniego Schneidra , i zawiera na- 
stępujące obszerniejsze artykuly : Annapol. Annów, Annów- 
ka, Anny św. bractwo, Anny Św. furtka w Krakowie, Anny 
ów. kościół w Krakowie, Anny św. kościół we Lwowie, 
Anny św. kościół ormiański we Lwowie, Anny św. kośció- 
łek w Nowym Targu, Anny św. liceum w Krakowie, Anny 
szyb w Truskawcu, Anny św. ulica w, Krakowie, Anny św 
ulica we Lwowie, Anny św. zdrój w Zegestowie, Antkowa, 
Antonia, Antoniaczki, Antoniego św. kaplica w Wieliczce, 
Antoniego Św. kościół we Lwowie, Antoniego św. ochrona 
chłopców, Antoniego Św. ulica we Lwowie, Antoniki, An- 
tonin, Antoniów, Antoniówka, Antony, Antowie. Antytryni- 
tarze, Apolinary, Apteki, Aptekarze , Archeologiczne za- 
bytki i zbiory Galicji, Archidjakon, Archimandryta, Ar- 
chiwa. À 


Lisko 11 zł, Lwów 141 zł, Nadwórua 21 zł., Nisko 40 zł., 
Pilzno 148.32, Przemyśl 57.35, Przemyślany 36 cnt.. Rawa 
60 zł, Ropczyce 115 zł., Rudki 173.36, Rzeszów 17.85, So- 
kal 352.69, Tarnopol 41 zł., Tarnów 140.35, Złoczów 60 zł. 
Żółkiew 28.70, Żywiec 42 zł., Żydaczów 83.50. 
Równocześnie zawiadamia się członków rzeczywistych, że 
książeczki udziałowe dla wszystkich już wygotowane i roze- 
słane zostały do Wydziałów powiatowych (delegatów), 
do których zechcą się zgłosić celem odebrania książeczki. 

Zaś tych członków rzeczywistych, którzy się przesiedlili 
w inny powiat, nie uwiadomiwszy Wydziału dotyczącego 
gdzie się znajdują, wzywa Wydział centr., ażeby do Wy- 
dzialu swojego powiatu, lub wprost do Wydziału central. 
nego po książeczkę jak najrychlej się zgłosili. 

Przy sposobności zwraca się uwagę Wydziałów powia- 
towych, że kwitów ztąd nadesłanych na kwoty lokowane w 4 
Banku hipot., nie należy przedkładać Wydziałowi central- 
nemu, albowiem służą one do wylegitymowawia się przed 
walnem zgromadzeniem  powiatowem, jak funduszami , 
zarządzono. 

W końcu zwraca się uwagą Szanownych Wydziałów 
by ile możności regularnie przedkładaty uproszczone obecnie 
rachunki kwartalne, a zarazem z całą usilnością ściągały 
zaległości od członków Tawarzystwa rzeczywistych i wspie- 
rających. 

Lwów 15. lipca 1869. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


— (JC)Z nad Świcy dnia 18. lipca. W naszej o- 
kolicy, jakoto: w Grzyni, w Hoszowie, w Witwicy, w Stań- 
kowcu, w Roatoczkach, w Tiapczy, w Kniaziołuce, w Pod- 
bereżu, W Hużejowie, w Czothanach, w Dołzce, w Bolecho- 
wie miasteczku, w Bolechowie ruskim, w Salamonowej gór- 
ce, w Kolonii, w Wołoskiej wsi i w ogóle w całej podgór- 
skiej okohcy, wiele tysięcy bydła rogatego zapadło przez 
byłą posuchę na ciężką chorobę: boleja na pyski i na ra- 
cice, w pysku wrzody, racicy obłażą, bydlę chore usycha w 
oczach, a i dosyć często ginie z bolu i z głodu. Wszystkie 
zagrody zapełnione są chorem bydłem — lud mówi, że to 
dopuszczenie Boże, załamuje ręce i płacze z rozpaczy. Cho- 
roba ta ciężka trwa od 8 do 24 dni. Zaraza jest e- 
pidemiczna; gdzie jedna sztuka zachoruje, tam wszy- 
stko bydło w parę dni boleje. 

Upraszam szanowną redakcję 0 umieszczenie tej nie- 
szczęsnej wiadomości w swojej gazecie, w tym celu, że 
może się znajdzie kto na wielkim Świecie, coby tę chorobę 
leczyć nas nauczył. 

Serce z żalu boli, patrząc na ciężkie cierpienie cho- 
rych bydląt: racice gorące, nogi opuchłe, skóra u dołu po- 
pękana, a z ran nóg i pyska obrzydliwy i przeraźliwy 
smród. < 

W pysku rany, język z gorączki żółty i pełny ran; 
bydlę nic ani jeść, ani pić nie może. Wodą z mąką mie- 
szaną zalewamy, i w wodzie bydło chore trzymamy. Krowy 
mleczne utraciły całkowicie mleko, a od której kroplę się 
wydoi, to i to mleko jest smrodliwe, a tem samem nie do 


— Bibliografia. Ža staraniem poznańskiego Towarzy- 
stwa przyjaciół nauk wyszła nakładem J. K. upańskiego 
książka pod tyt.: Astronomia ludowa, napisana przez Juliana 
Fontanę. 

Długo rozumiano pod wyrazem „popularnej“ książki» 
traktującej o jakimś przedmiocie ściśle umiejętnym, bez. 
barwną i ubogą w treść gadaninę, w której sam przedmiot, 
o który chodziło, rozwodniony był nienależącemi do rzeczy 
sentencjami piszącego i czytelnik w ogólności nie wiele nan- 
czył się z tego. Książki p. Fontany nie należy liczyć do 
tego szeregn. Jakkolwiek bowiem astronomia jest umieję- 
tnością najtrudniejszą do gruntowniejszego zrozumienia dla 
szerszej publiczności, nieobznajomionej z zasadami wyższej 
matematyki i nauki o świetle, przecież wykład astronomii 
przez p. Fontanę napisany, nieschodząc nigdy z toru ściśle 
naukowego, jest tak jasny, prosty i łatwy do pojęcia, żę 
kobiety, młodzież i w ogóle każdy człowiek, umiejący choć 
jako tako utrzymać wątek myśli, z przyjemnością przeczy- 
ta tę książkę, gdzie na każdej karcie znajdzie wiele — bar. 
dzo wiele rzeczy nowych i niezmiernie ciekawych. 


a mea użycia. 
Astronomia P Fontany należy do niewielkiej liczby Szczególną jest rzeczą, że i świnie i drób na tę choro- 
książek w polskiej literaturze, podających rezultat najnow- bę cierpią. 


szych badań ściśle umiejętnych, w formie ściśle przedmio: 
towej a jak najprzystępniejszej dla szerokiej publiczności, 
Niczem jednak tak skutecznie nie potęguje się suma wiedzy 
pozytywnej w uarodzie, jak literaturą popularną w przed- 
miocie umiejętności ścisłych. Dlatego też w Niemczech i 
we Francji najznakomitai mężowie nauki nie uważają to zB 
ubliżenie dla siebie, w sposób jak najprzystępniejszy dzielić 
się swoją wiedzą z ogółem społeczeństwa. Oby ten przy” 
kład i u nas znalazł naśladowców i w innych gałęziach ur 
miejętności ! 

W Tarnowie wyszła poleniczna rozprawka O karach 
cielesnych w szkołach elementarnych, napisana i „w dowód 
wdzięczuości* gminie miasta Tarnowa ofiarowana przez p. 
E. Gabryelskiego. Autor wojuja w niej przeciwko tym 
filantropom, którzy „coraz to głośniej* domagają się: 


Może teraźniejsze deszcze przerwą rozszerzanie się tej 
epidemii Zawsze jednak pouczenia od faehowych lub pra- 
ktycznych ludzi się uprasza. 

Wiedeń dnia 19. lipca. Na dzisiejszy tarz przypedzo- 
no wołów galicyjskich 1816 sztuk, węgierskich 810 sztuk, 
resztę z niemieckich prowincyj — razem 2728 sztuk wo- 
łów. Targ był mało ożywiony, płacono za galicyjskie 
woły cetnar wagi 30 złr. do 30.50 za dobre stajenne wo- 
ły, liche zas 29 do 29.50, węgierskie to samo 30 złr. do 
30.50. Rozprzedane zostały wszystkie woły, na drugi ty- 
dzień spodziewamy sie mniej wołów. 

J. Krsysztofowies , Cafó Stierbóck, Leopoldstadt. 


„Precz z rózgą i prętem ze szkoły“. Na 22 stronach do- 
wodzi p. Gabryelski potrzeby bicia, a na drugich 22 poda- 
je bardzo szczegółowe przepisy używania plag w pudagogii. 


Jest on przeciwny rózdze, bo ta „za mało bolu sprawiać, a 


oświadcza się za prętem cieńkim. 

Szkoda na tę pracę papieru i czernidła. Na zgroma- 
dzeniach niemieckich pedagogów stanowczo potępiono ten 
środek, a i na zgromadzeniu nauczycieli galicyjskich ani 
jeden głòs nie podniósł się przeciwko wnioskowi dr. Oskar- 
da tej samej treści. Był czas, że „filantropowieś, o 
których z takiem lekceważeniem mówi p. Gabryelski, także 
coraz głośniej domagali się zniesienia tortur w sprawach kry- 
minalnych. Wtedy także znachodzili się mentorowie, którzy do- 
magali się warunkowego zatrzymania tortur, gdy już żadne 
inne środki nie wystarczą. Nie usłuchano ich argumentów, 
i ludzkość nic na tem nie straciła, więc podobno nie stra- 
ci na tem także, gdy nowożytna pedagogia przejdzie do po- 
rządku dziennego nad żądaniami zatrzymania w szkołach 
kar cielesnych, takich pp. Gabryelskich, Albińskich i t. p. 
maroderów armii boćkowiczów. 

Ukazała się w handlu księgarskim książeczka bardzo 
ciekawej i pouczającej treści. Są to odczyty p. Konstante- 
go Pietruskiego O niektórych rzadszych zwierzętach swących w 
naszym kraju. Odczyty te były w swoim czasie drukowane 
w fejletonie Gazety Narodowej, a teraz wyszły w zbroszuro- 
wanym odbitku. Cena egzemplarza 30 centów. Można ją 
dostać we wszystkich księgarniach, a zarząd centralny Sto- 
warzyszenia przyjaciół oświaty ludowej także chętnie pośre- 
dniczy w rozayłce tej książeczki, przydatnej dla czytelń 
małomiejskich. 

Jnż wyszła książeczka Pamiątka odkrycia swłok Kazi- 
mierza Wielkiego, z dodaniem wiadomości o życiu tego kró- 
la, spisanych dla ludu przez Kazimierza Góralczyka (W. L. 
Anczyca), opowiadań o bogatym mieszczaninie krakowskim 
Mikołaju Wierzynku, i o Rokiczanie i Zbroi, oraz s chro- 
nologią wszystkich czynów i wypadków, zaszłych za pano- 
wania tego monarchy, z 7 drzeworytami, przedstawiające- 
mi: 1) Głowę z nagrobku w katedrze na Wawelu; 2) ber- 
ło, koronę i jabłko; 3) i 4) ostrogi, guziki, pierścień, od- 
łamki korony i berta; 5) popiersie króla Kazimierza W.; 
6) król wysłuchuje zażaleń kmiotków ; 9) Nałęczowie bła- 
gają króla o przebaczenie. Na wstępie wiersz Wincentego 
Pola, dalej śpiew historyczny J. U. Niemcewicza, W. Gor- 
czyńskiego. r 

Dla pp. prenumeratorów Czytelni Ludowej, jako wcho- 
dząca w skład tego Wydawnictwa, rozesłaną była y dniu 
12. lipca b. r., stanowiąc z kolei 12tą książeczkę pierwsze- 
go roku. 

Pojedynczo zaś nabyć można egzemplarz po 25 centów 
(3%, sgr.) tak w Wydawnictwie w Krakowie jako i we 
wszystkich innych księgarniach. Skład główny we Lwowie 


Ostatnie wiadomości. 


Biskupa żmudzkiego, Wołonczewskiego, który 
dotąd internowany był w Kownie, wywieźli Mo- 
skale na wygnanie do Sybiru. Powodem miał być 
list jego, znaleziony między papierami biskupa Łu- 
bieńskiego, przy jego aresztowaniu. 

N. fr. Presse umieszcza telegram z Pesztu dnia 

19. bm. z doniesieniem, że cesarz oczekiwany jest 
d. 5. lub 6, sierpnia w Budzinie. 
W Bernie aresztnją ciągle jeszcze ludzi z po- 
wodu pobicia turnerów niemieckich w Bistercy. 
Presse z ostentacją donosi o' uwięzieniu jakiegoś 
tkaczyka, który jest członkiem czeskiego „Sokoła“, 
i tym sposobem naprowadza rząd na demysł, że 
zamach na turnerów niemieckich wyszedł ze strony 
Stowarzyszenia gimnastyków czeskich. Z bliższych 
doniesień pokazuje się, że w niektórych miejsco- 
wościach, gdzie z bezprzykładną gorliwością wła- 
dza rządowe wysłały egzekucją wojskową dla u- 
korzenia mieszkańców, wcale żadnej krzywdy nie 
czyniono przeciągającym Niemeom. 

Bawarska Rada stanu obradowała d. 19. bm. 
nad sprawą regulacji granicy pomiędzy Prusami a 
Bawarją wskutek zmian terytorjalnych z r. 1866. 


Telegramy „Gazety Narodowej.* 
, Wiedeń d. 20. lipca. Sąd przy- 
sięgłych uznał redaktora Scharffa winnym o- 
brazy honoru bankiera Schiffa, w skutek cze- 
go Scharf skazany został na 5 miesięcy zao- 
strzonego aresztu, utratę 200 złr. z kaucji i 
zwrot kosztów procesu. 

Madryt dnia 20. lipca. Imparcial 
donosi, że odkryto spisek przeciwko Serrano- 
Wi, Brimowi i Riverze; kilku jenerałów i puł- 
kowników aresztowano. 


Kursa z dnia 20. lipca 186%, 


wiej. godz. 2. min. 20 popołndniu. 
anglo-anst D. Akcje kredytowe weg. 107.50. Akcje banku 
dwika 54 og 5 Anglo węg. 116-—. Akcje Karola Lu- 
dniowa 282 6 Kolej siedmiogredzka 176.50. Kolei połu- 
432.. poj Kolej slfóldaka 177.50. Kulej państwowa 
Sam ho i lyrowsko - czemiowiecka 208.50. Kolej weg. 

17550 ca. 170.25. Kolej północna 235.—. Koiej Budo 
indemni Kolej Franciszka Józefa —-—. Galicyjskie oblig. 
1 nizacyjne ——. Losy 1864 r. 123.2). Napoleondor 
- Kolej węg. wschodnia: 100.75. Usposo| sienia stałe. 
Kursa z dnia 20. lipcz: 1869, 

odz. 6. min. 15 łudn iu. 
Wiedeń Ś Renta auntrjacka 03.50. Akcje opa 
we 297.90. Akcje banku anglo- austrj sckiego „50. 


i Pociągi kolejowe na stacji 


3 


ERO 


Bank obrotowy 142.—. Akcje Karola Ludwika 25425. 
Kolej Ez 282.—. Franko-austr. 139.75. Akcja gal. 
banku hvv. 98.50. Akcje banku handlowego 90.—, Akcje 
banku budowniczego 70.—. Losy 1860 r. 104.40. Napole- 
ondor 10.1. Bank związkowy —.—. Akcje galic. banku 
kraj. J Kolej lwows-czern. 211.25. Kolej Elżbiety — —. 


Usposobienie py końcu stałe. 


'ź. nta 34 11,80. A 
Berlia. Moskiewskie banknoty 76'⁄, Akcje kredyto- 


we 12137. Lombardy 1524. Galicyjska kolej 108. Kolej 
państwowa 2334. Na Wiedeń 81. Zyto —. Owies —. Uspo- 
bieni y z 
% "Wrocław. Pszenica 87. Żyto 70. Owies 43. Olej 
rzepakowy 11Y,. 
Szczecin. Pszenica —. 


Cennik gieldy 


W... 
we Lwowie dnia 20. lipca tir.| ct. 
|— 1 = 
l. Akcje za sztukę. | 
Kolei gal. : : 254 50 
O A R AA 212 00 
Tanky hyp. g. z wpł. 407, bez d. ID 
apierni czerlańskiej „+ . . * 4 00,00 
3 Listy zastawne za 100 zir.| „| 
ow. kred. gal. w.a. 5* ...l| $lLsiloo | 91 15 
Tow kred. gal. w.a. b 4 każ EJ "7975 | 50 00 
Banku hypot. galic. 6, . ...fż| 2/5 | 8% 
Galic. zakładu kred. włościańskiego = | 92450 | 58 se 
IL. Obligi za 100 ztr. DE | 
Indemnizacyjne galic. „ . « „ . „| E| ulw 520 
: wk Krakow. .,. 0000 | 00,00 
l: ks. Bukowiń. . . „| 3 00/00 | 00,00 
Pożyczki głodow. z r. 1866 po 7%, 101,00 [101 |75 
Pierwsz. kol. gal. K. L. I. em. . , ool00 | 00/00 
5 E » HLEm yo oolo0 | 00,00 
5 = Lw. Czern. I. emi.) 00100 | 00,00 
8 4 Pg P 00100 00/00 
IV. Monety. | 
Dukat holenderski . « «. « « . , « „| 5 
Dukat cesarski « s « * « « « 55: Bla poseł 
Napoleondor e s. 2 2: © © s 6 a e 9|94 10 656 
Półimperjał rosyjski . « « « « « e. „| 10/15 | 10 %0 
Rubel srebrny rosyjski . « « « « * „| 1/86 1 93 
papierowy > mateo” 1|57%/ 
Banknoty polskie za 100 złr. pol. + „| 00/00 s z" 58 
Talar pruski srebrny 4 a.0,0 90.00.99 00 00 00 00 
Pruskie bilety kasowe . . e» . . « «| 1182} 186 
Szebro 4 Blume Me aiia (Re «ego E 121100) 122 75 


Korzac Na gotowe 


Towary kóz od | d 
wied. | złr. | cnt. J atr. | et. 
Pszenica » » » « e » » » [170 8 50 8 | 75 
yto. e « « « » « eo » 1160 5 20 5 | 30 
PAL e... « » [170 00 00 00 ; 00 
i 
Żyta « « + * « » » » 1160 00 | 00 | 00 | 00 
Jęczmień « * « « » e s » 140 4 30 4 50 
Owies « « « o s. » * » [100 3 50 3 | 70 
Kukurudza o « * »« » » » [170 4 70 4 | 80 
Hreczka » « » o « s 140 5 30 5 50 
Koniczyna » „ * * „ « > [180 40 u0 | 42 | 00 
Rzepak e e e . « e. » „ [150 12 75 f 13 | 00 
Lnianka ose 0/0 OWU (U 150 9 75 10 0 
Groch >». « . « « „ * 1180 5 00 5 | 50 
Łój e Aan ło a [100 31 00 31 | 560 
Potaż « * * » Je » „ . [100 14 60 | 15 | 50 
Bhmiel s « s « s e » s + [100 00 00 00 00 
Spirytus . . . . o. « „jwiadroj 14 | 00 | 14 | 25 
Ii 
Z a a zj 
Płacą | Żądają 


Wiedeń 19. lipca 1868. zbr.| ct. 


Renta anstrjacke notami oprocentowanaj 63/20" | 63, 
» » srebrem S 72100 | 73,20 
Oprocentowane Moetaliki na wał. austr.| 98/25- | 88/50 
„ Obl. ind. niż. austr. „| 98/00 | 93:60 
1 » » węgierskie . 81 75 8a 00 
” w » chor, i slaw.| 82/75 | 83 25 
» cy s galicyjskie „| 75100 4 75160 
» ” » ukowińakie | 74j00 | 75/00 
» » »  Biodmiogròd. | 79/00 79,50 
L 0o B y. 
Obligacje gal. pożyczki . zr. 1866 . [101100 | 00;UÙ 
ków Rich r. 1889 całe) osso a 00 0252,50 
5 a „ 1854 po zir. 4%] 93150 94 '00 
A „ 1860 po 100 „ 5%ġ106|00 [106 50 
ARE 1864 po 100 „ . 122/20 1% 10 
Z Zakładu kredyt. po 100złr.. . . 165/00 |16b 50 
„ ks. Salm „ + + + » s s s » » + 40/50 41 '50 
„ hr. Palfy « »« « « * © * «20 + 35150 36 50 
» ks. Klar r AO O 37/50 38,50 
„ hr. St. GNUIS o © © © © osos 33/25 83,75 
n ks. Windišchgrātz e. cesso o 22150 23-00 
» hr. Waldstein . + « « * * +» +} 22/50 | 23 60 
„ Rudolfa >» « « * * o » © ee s + 15/00 15 50 
Stanisławowskie po 20 złr. . -.  « „Ą MI60 | 28 50 
Listy zastawne. | 
Banku narodowego 
w monecie Kors w +. « „100120 1100-50 
w walucie austr. j} e « © « >| 95/46 95 55 
Galic. Zakł. kred. LYA 4... . © » 4 19 0 NU 00 
Gal Banku hipotecznego 6% . e . . «| 90/50 31 Qu 
Austr. Zakładn kred. ziem. . . e „ «1109125 5 W 
Akcje bankowe | przem. , 
Banku narodowego austr. . . * s. * |765|00 [767 00 
„ anglo-austr. e « « „ « « o « © 1359100 1259 50 
Zakł. kred. dla h. i przem. po 200 złr.]289|50 1290 70 
Kolei półn. Ferdynanda . . « « . e „|sass| o lama 60 
> (mit A hE ee es e » «|252]50 1255 50 
p zerniowiackiej . -. « « * « 4 »* : 
„ Prior. kolei Ka Lud. za 100 I. em. 8 5 0 
E » Lw. Czern. za 100 (1867). . | 91150 52 00 
Karsa zagraniczne. 
(3-miesięczne.) 
Napoleondor =". toky saw .7:44 90.11 
Augsb. 100 złr. nr. «2 1-1... „hogl6 ACO 
Frankf. n. M. 100 . . . . „. .. .: 103/70 4104,00 
Hamb. 100 mark. . © « « « . e e o «| 91160 | 91:75 
London 10 fnt. at.. . . o. « e e e . {125100 1125 15 
Paryż 100 frank. . . . . « . oea „| 49/65 49 (70 
Paryż 19. lipca. | 
Renta 3%, . . . « «222... el 71/84 | 00.00 
Pociągi kolejowe na głównym dworcu 


Karola Ludwika. (Podlug segaru lwowskiego.) 


„ 41 rano. 
QOdchodzą ze Lwowa do Krakowa 4 s f a 16 wieczór. 


do Czerniowiec o „ 10 » 


4 i Złoc F = 11 
„ doBrod.l tj 8 10 , 


„ 10 > 
Przychodzą s Krakowa do adj” jo s og 08 
s Czerniowiec s dw 5 »21 rano, 


», ” 
” Brodów i Zło. » 


0» 4 „ 16 wiecóór. 
lwowskiej Pod- 
lwowskiego.) 
zamcze. (Podług regaru eg 
ów i Złoczowa o g. il m. 38 rang. 
Odchodzą do w gó. oe" CEN 
Przychodzą do Lwo. 2 Brod. i Złoc. o „ 4 „ 35 rano. 


. , . » O» 3p 42 wieczór, 


Podziękowanie. 


Wmu Panu Janowi Baranowskiemnu, ©. 
k. sędziemu powiatowemu w Starem mie- 
ście. 2570. 1—1 

Są w życiu ludzkiem chwile, gdy pod 
brzemieniem nieszczęść niknie wrodzona 
człowiekowi energia, opadają ręce i całe 
jestestwo człowieka rozpływa się w nie- 
mem otrę(wienin, 

Pomoc w takiej chwili podana jest wię- 
cej jąk nsługą przyjażni, więcej jak uczyn= 
kiem chrześciańskim, jest opatrznem 2r23- 
dzeniem, jest zadatkiem lepszej przyszłości, 
eo omdlałe siły duchowe bndzi z letargu do 
Życia i zwątpiały umysł krzepi przypomnie- 
uiem 2aciągniętych w takiej ebwili długów 
wdziećzności. 

Do takiego długu czuję sie zobowiąza- 


„ną względem Wgo Pana Jana Baranowskie- 


Í 


'dnieni. | 


g». cik. sędziego powiat. w Starem mie- 
ście, który po śmierci Š. p- męża mego sta- 
aniem około pogrzebu tegoż. jak i Jicznemi 
jnnemi. nieocenionemi dowodami przyj jaźni 
i życzliwości, w tej, boleśnej dla mnie cbwi- 
li zfożonemi, nabyh Prawa do dozgomnej 
wdzięczności ppzostałej wdowy id sierot. 
Wiem- że idąc za popędem szlachetnego 
serca Twego, nie sznkałeś szanowny Panie 
innej prócz wewnętrznego zadowolenia na- 
grody; tem też świętsze me względem Cie- 
bie obowigzki, Ze mietajne mi szlachetne 
pobudki, ktore Cie. wiodły w chwili, * gdy 
ppieszyteć ini z pomoca, Te kilka słów u- 
znaniaz które w ten’ sposób przesłać Ci się 
nfmielhm. zechciej przyjąć szanowny Panie, 
jako 4śłaby wyraz uczuć, do których się 
względem Gibb poczuwam, wraz z-zapew- 
nieniem, że pamieć okazanej mi w smutnych 
rhwilach mego żydia Życzliwości i przy- 
jażni niezaginie nigdy w mem seren, rów- 
nie jak z woli Przedwiecznego nie ginie ni- 
gdy nayroda dobrego uczynku i poświęcenia. 
Paulina Matnszkiewiczowa. 


———— - 


wezwanie. 

Zyczący sobie mieć zapewniony stały 
roczny dochód w kwocie 6,0 złr. — lub i 
więcej. zecbce podanie swe, w któremby 
szczególy obecnego stanowiska osoby jego, 
jakoteż jego stosunki społeczne wyłnszczo- 
se być musizty; wnieść pod litera S, Nr. 
331 we Lwowie poste reslante. 2496 3-3 


Poszukuje sie 


Ucznia 4, Uukierni 


pod firmą A. Zmndziński i M. Kostecki we 
Lwowią, mającego lat 13 do 14, z ukończo- 
na 1. lyb 2. gimnazjalną Klssą, iz odpo- 
wiedniem wykształceniem. 2565 1—2 

Interesowani zechca się zgłosić osobi- 
ście lub listownie do tejże enkierni o wa- 
runki przyjęcia. 


L. 809. 


ydział powiatowy w Jaśle wzywa 
V V niniejszem tych wszystkich, któ- 
, rzy posiadźśją losy wygrywające 
r przeszłorocznej loterji fantowej, na ka- 
rzyść powodzią dotkniętych w powiecie Ją 
sielskim urządzonej. aby takowe w przecią 
gu 6 tygodni do Wydziału Rady  powiato- 
wej nadesłali i o wygrane fanty się zułosili, 
po tym czasie bowiem nastąpi sprzedaż re- 
azty fantów przez publiczna licytację. a 
później zgłaszający ię nie bedą nwzglę- 
.25%1.1—3 

Jasło dnia 15. lipca. 


-Ogłeszenie licytacji. 


Dnia 16. sierpnia r. b. idni następnych 
w e, k. stadzie rządowem w Rądowcach, z 
powodu nadmiaru rasy lekkiej. niewłaściwej 
przedlitawskim warunkom chowu koni,sprze- 
dawać się będą licitando za gotowe pienią 
dze dwuroczniaki i roczniaki obu rodzajów. 
przydatne jeszcze do cbowu, i po cześci 
odstawioe klacze, tudzież do konnej jazdy 
i pociągów jeszeze przydatne Rona a mia- 


nowicie : 546 1-3 
„ Zletnicl! ogierów 40 sztuk 
Ji (0; p 50a » 
zletnich klaczy 0 „s, A 
1 s 60 a 
matek i 50 „ 
koni podiagowych 160 7, 
Razem 410 sztuk 


Mający zamiar kupna rAaCzą pa wska- 
ranę miejsce i czas przybyć. 
Z c. k. rządowego stada w FRadowcach, 


Prawdziwy, Ja 


poręczony, tysigekrotnie 
wyprobowany. przez 
madyrzyy jakuliel zba- 
dany I za skuteczny u- 
znany, wielokrotnie NA- 
sladowany, e. k wył” 
cznie uprzywilejowany 


Środek na wytępienie gZezurów, 
myszy domowych i polnych, kre- 
tów, skrzeczek,. szwabów i tym 
podobnych owadów, Hako ti prawdzi- 
nowa, jedyny rzeczywiście skuteczny srodek 
rzeciw odmrożeniom i odciskom, jest do na- 
ycia we Lwowie jedynia i wyłącznie w handlu 
p F. W. Królikowskiego pod I blHtp, wKra 
kuwie i Tarnowie u Józefa Jauhna. w Przemysłu 
u Gaidetachki, w fizeszowie u 4. Śchelite że 
i sp.. W tzerniowcaci u 4. Hansa, 25/19 1? 
Cena za wielką dozis tego srodka w hlaszanej pu- 
szea I złr 10 cut. za małą 90 eni. Maść cytrynowa 
ża Gloik 66 cut. p Dla zamiejscowych nawel puje- 
dytcze porcje ucze purcje przesyłają się za pobraniem pocztowem 


Kasy | Ogniotrwałe 


7 amerykański m zamkiem z fabryki pp. F. 
Wertheim t spółka utrzymuje na składzie 


Arnold Werner 


we Kwowie. 


2449 5U0—24 
L. 1257/prae8. ps 


Obwieszczenie. 


W celu umieszczenia tutejszych 
c. ka, miejsko-delegowanych, „sądów 
powiatowych Seke. 2. i 3., jakoteż a: 
resztów, poszukuje się potrzebnych 
lokalapści do najęcia, które mają się 
składać mmiej więcej z 20 pokojów z 
dwoma przedpokojami, z sali i przy- 
najmniej z jednego pokoju sklepione 
wego; tndzież z.9 aresztów ze: straż: 
nicą, i z izby na depozyt, wreszcie z 
pomieszkatia dla dozorcy nad więz- 
niami. 

Wzywa się przeto właścicieli do- 
mów, ażeby: swoje oferty; w przeciągu 
dni 8 do Prezydjum e. k. sądu 4 $> 
wego podali. 2543 2-3 

. Prezydjum c. k. sadu krajowego, 

Lwów dnia 16, lipca 15 9 


Wydawca: 


Witalis W. Smochowski. 


GAZETA NARODOWA z dnia 21. Tipea 1869. 


p ZONA 
Dom zleceń roluików 
pod firmą 


EBr. 


A.. Gostkowo sliä 


w Czerniowcach, 
Reprezentuje fabryki krajowe i zagraniczne: 


Maszyn rolniczych, i dostarcza takowych gospodarzom wiejskim za golówkę lub 
na kredyt osobisty, licząc procent 8 rocznie, 2) Wag de ymalnych, 
szynowych i skór, 4) Tłuszczu do maszyn, 5) Pieców kaflowych. 6) Cementu, 7) Naf- 
ty, 8) Bawałny. 9) Cukru, 10) Sera szwajcarskiego, 11) Itozolisów i rumów, 


pieru, 13) Zapałck. 


Zajmuje się zakupnem i sprzedażą papierów giełdowych, zboża i innych produk- 
tów surowych. Sprowadza wody mineralne i ułatwia spedycje w kraju i za granicą. 

Utrzymuje główny skład berbaty Kijacbtyńskiej w Czernioweśch, 

składy komisowe w 37 miejscowościach w Galicji i na Szluzku. 


Ostrzega się 


ochraniajgcy od pi 3 piegów, 


które wszystkie na świecie środki, 


Wezwanie. 


Zestrony komitetu kroackiego narodo- 


wego teatru wzywa się wszystkich tych, 
którzy jako aktorowie lub spiewacy, tak 
mezczyzni jxkoteż kobiety, w tyan narodo- 
wym zakładzie zaangażować się pragną. 
aby o tem jak najrychiej komitet znwiado- 
mic raczyli. 2547 2—3 

W podsniach swyeli, które jak najspiesz- 
niej do zarządzajacego teatralnego komite- 
tu oai a należy, mają wykazać: 

. Czyli w jakim teatrze już występy- 
wali i nie, 1 % jakim skutkiem ? 

2,=Że władają językiem kroacko-serb- 
skim lub jakim innym słowiańskim? 

5 Czyli f jakie pokoińczyli nauki; i 

4. pod jakiemi warunkami chcą przy- 
stąpić do teatru kroackiego ? 

W 7/ugozebiu dnia 4, lipca 1869. 

Zawiadowczy komitet teatralny. 


Zmiana lokalu. 


Dlą dogodności licznych swych 
pacjentów dentysta N. Lateiner 
zmienił dotychczasowe swe pomie- 
szkanie i od 1. lipca przyjmuje o- 
soby, żądające jego pomocy, w no- 
wym swym lokalu przy ulicy No- 


wej pod Nr. 288, w kamienicy p. 
Mikulińskiego, dawniej Christia- 
niego. 2489 4—9 


Szczególne korzyści dla znaczniejszych od- 


biorców towarów korzeunych, her- 


baty it. p. 
podaje handel 


F - $ p pat 
Markiewicza i Wojczyńskiego 
we Lwowie, 

w itynku p. l. 161 „Pod morskiemi rakami“ 
a miąnowicie przy zakupnie towarów 
za 10 do 39 złr. za gotówke, npuszcza waj 

w 30 „50 „m H u 
fe SUzłr i wyżej, He 
które zaraz z rachunku lub gotówki odirą- 

cane zostaną. 

Cenniki dokładne rozselamy: na żądanie 
E załatwiamy przesyłki w aejodeglejaze 
okolice. 2459 
(Obszerniej w Gazecie Narodowej Nr. 143.) 


wiu, 


J—=? 


Prawdziwy Kaukazki płyn 
przeciw 


pluskwom 


polęca jako środek pewny 
apteka 


A. BERLINERA 


1406 wę Lwowie —]12 


MLYN 


Parowy w Opulsku 


maszynisty 


poszukuje zdolnego 
do obsłużenia Młyna > parowego s7 
gorzelnia. v183 GG 
Bliższe objaśnienia udziela na 
zapytanie listowne Zarzad infyna pa- 
rowego W Opu$Ęp, wy Sokal. 


Dobra tania porcelana. 


ferwis stołowy „na 6 «sób, 40 sztuk — 
zir. BY, 10, PM. I 
Serwis stołowy na 6 osób, w modnym 


gatunku — zir. 12, 13. 14. 

Serwis stołowy fasonu francuzkiego i an- 
gielskiego zle. 15, 16 15, 20, 23. 

eh sa na 12 osób, złę. aii 24, 

100. 

Serwis herbaciany I ARA, nà G’ B! 
zir. 3/4. 4.5 6. 30, 

Serwis herbaciany lub owy na 12/0- 
sób, złr.5. 6, 8, 10, 20, 50. 

Ladne artykuły na podnrki "weselne" i 
świateczne od ct. 29, 40,80 do złr. 20. 

Doskonały kit poreclanowy 25 ent., naj- 
lepszy proszek do czyszezenia 40 ct. 


Stadt. Nagler- 
PIoROY, FN 97 w Wiedniu. 
Zlecenia za przekazem pocztowy me Gpa- 
| kowanie jak najtańsze, 9103 8-17 


Woda piękności. 


przed 


Ażeby Ai 5 jedyny zagwarantowany śro- 
piękności naturalnej 


nsnwający wszelkie wadliwości 
kości skóry, czyniący ją bezzwłocznie świetnie biała, miękka. delikatną, gładką, 
i pulclins, a przytem środek chłodzący. 

należy w głównym składzie we Lwowie u pana 


-Bonifacego SGEE mz c 
Eau de Lys de Lhose, liliowego mleka piękności, 


płać npiekszaiace przewyższa. i o którego 

nadzwyczajnej skuteczności i działalności ze wszystkich stron świata nadchodzą 
listy z uznaniem, które jedynie przez dyskrecję nie bywają Ya Lat 

1 flakon 3 złr. w. a; ⁄ fakona zir, 1.50. 


3) Pasów ma- 


12) Pä- 


jak niemniej | 
2058 1—2Ņ 


falszowani e m. 


i szorBt- 


orzeźwiający i upiekszający, zażądać 


4455 1)— 


TE zamiarze prowizorycznego ob- 
sadzenia posady miejskiego 
lekarza (chirurza) w Starejsoli, z płacą 
225 złr. w.a. — ponowny rozpisuje 8ię kon- 
kurs do końca sierpnia 1869, 2490 3—3 
Należycie ostęplowane podania ubiega 
jących się o te posadę, zaopatrzone świa- 
dectwami urodzenia, odbytych nauk. dotych- 
czasowcgo zajęcia i uzdolnienia, wniesione 
być winne do Zwierzcliności gminy miasta 
Starejsoii przed upływem terminu. 


Stanisław Zaleski 
nczeń akademii małarstws w Rzymie. pro- 
fesor rysunków szkoly polskiej w Paryżu 
(Batignolles:. nlica Brochant, 11, przyjmn je 
wszelkie zamówienia obrazów religijnych dla 
kościołów, a mianowicie drogi krzyżowej, 
i takowe najdokładniej wykończa po nader 
niskich cenach. 2464 3—4 

Zgłosić się po informacje du Admini- 
stracji Gasety Narodowej. 


86 - 104) 


Sikawki ognio Fabryka urządzona 


we i ogrodowe w r. 1823. Gwa- 
AB porupy, rantuje. Ilu- 
wiadra 0 niwa 

Arni wa. N troe, 

straży ognio- 

wej KNAUS bezpła- 


tnie, 


w Wiednin 
Leopoldstadt, Miusbacligarse 
15 gegenüber dem  Augarten. 
a= S BESEL ELD 


Młody postępowy Gorzelnik 


mogący się wykazać świadectwem od dy- 
ręktora gorzeli w skarbie Jego Ekscelen- 
£ii hr Alfreda Potockiego, gdzie ukończy- 
wszy kompletnie ten zawód, później wła- 
snem doświadczeniem obznajomiony z naj- 
nowszym systemem produkowania okowity, 
posznkuje dła siebie odpowiedniej posady 
w większych skarbach, gdzie sama admini- 
stracja gorzelnię w ruch: puszcza. Tenże 
może sie zająć natychmiast restauracją 
rzelui, jeżeliby tego potrzeba sie PRV 

._ Bliższa wiadomość w cukierni Wgo p. 
Zółkiewskiego, lub listownie franko pod 
adresem: B. Ch. w Bileczu, ostatnia poczta 
Korolówka. 2559: 2—3 


Wiadomość dla lekarzy. 


SYROP Dra FORGET 


Sirop ER wa się z najpomy- 


stniejszym skutkiem 
prFORGŁT 


przeciw kaszłom n- 
porczywyli. kata 
rom , kokiuszowi, nerwowej irytacji 
nacayń plncowych i wszelkim eierpie- 
nłom piersiowyim. Lekarze paryzcy zn- 
wsze z pomyśłnym skutkiem go przepiaują 
A aczka od kawy iet dostateczną. Dostać 
można w Paryżu u Chable, rue Vivien- 
ne. 36; w Krakowie u Brunona Miczyńskie- 
go. w Warszawie w składzie waterjałów ap- 
tecznych Galla, we Lwowie jedynie w apte- 
ce Piotra Mikolascha. 
Cena Daszki 1 złr. 80 cnt., z opakowa- 
niem 2 alr. w. A. 2363 47 —? 


OBCA i ddd A KA i COW RZA 0 
Precz z siwizną! 


WODA pani DORAT, 


11, rue de Caumartin a Paris. 

Użycie jednego flakonika Wody 
Dorat dostatecznym i nicomylnym jes 
środkiem na przywrócenie siwym wio 
som naturalnego koloru. Woda ta jest 
nicotenionym wynalazkiem, tania, 
nieszkodl:wa, nie jest byrAjmniej farba: 
bardzo skntot znię zapobiega wypada 
niu włosów i leczy wszelkiego 
rodzaju w yrzuty naskorne, 

Dusta można w apteco p. Piotsa 
Mikolnschu ve Lwowie. 23865 19—9 


BWWOWHABKANONOWOWNENNKNYM. 


HEMOROIDY, 


nawet: zatarzałe, nożna bardzo prędko wy- 

lęczyć przez użycie pomady p. ROYER 

„mającej własność roztwąrzania i rozpędza- 
nia. Ceną bardzo przystępna. 


na: "ELEKTRO - MAGNETYCZNY 


ROYER leczy reuinatyzmy, boleści 
h ow! sparaliżowanie, jak również 
kntary, irytacje piersi naczyń odde- 
chowych. 2371 9—24 


Skład główny w Paryżu przy nlicy 
iy, Marcina, 225 — we Łwowie w apte- 
Piotra Mikolaschą, w Warszawie 

© skiłdaę msterjałów aptecznych p. Gal- 
Mogo, w Wilnie w eptece p. Chrościckiezu 


Km , zaa m 


Wlaśćicjel : z Dobrzański. 


leczenia 


b 


natury " 


Sposi 


i SteinLaąchera 


OE 


kl 


7 


pad 


Redaktor odpowiedzialny : a Ara 


Ces. król. kraj. nprz. 


|| Fabryki zwierciadeł | szyb zwierciadlanych 


j| J. Ant. Zieglera Synów 


F w kreuzhiitte 
į Friedrichshiitte, Osscrhūtte, Delfernik, Niirschau, Angel- ! 

wór, Schittwa, Haselbach | 

| ze skiacdern w Wiedniu Jvhannesgasse Nr. 2, 
‘A|| polecają swój należycie zaopatrzony skład zwierciadeł, 
z ramami i bez ram, zwierciadła mniejszych rozmiarów 
nieszlifowane (tak zwane Judenimass-Spiegal), padkła- 
dane rtęcią i srehrem, jakoteż zwierciadła ap oglądania 
się ze wszystkich stron. 2584 1—12 


p 


Radcy nadwornego dr. Steihbachera 


Zakład leczenia wedlug zasad natury w Brunnthal 
koło Monachium. 


Nasza dyetetyczna kuracja odrańlzająca, uzasadniona na metodzie 
| Schrotta i Priessnitza, skombinowana z gimnastyką, elektrycznością i dyete- 
„tylka leczniczą, okazała się częstukroć juź po nadaremoych kuracjach medycznych 
[| i kapielowych szczególnie skuteczną w chronicznych żołądkowych i 
brzusznych cierpieniach. w uspasobieniach do tycia, w rozkładach krwi, w 
nastypstwach zażywania leków rięciowych i innych, w gośćcn, reumatyzmie, w 
chorobach syfilitycznych, w strykturach, w spermatorcach (przytem miejseow a 
karacja z kauteryzacją i t.d.), w rozdrażnieniu szpiku pacierzowego, w im- 
potencji i cierpieniach naskórnych. Ubszerniej w pismach Steinbachera i w 
| prospektach bezpłatnie udzielanych: Na zapytanie daje odpowiedzi 
2506 1—2 Dyrektor Zakiadn Dr. Loh 


1 


według zasai 


OLEJ SKALNY 


Bracia Brünner 
ww W iecedmiau 


Cak uprzywil. | fabrykanci lamp 


mają zaszczyt oznajmić, że ich 


mkRabwwy eCERERA | 
ze znacznie zniżonemi cenami 


jnż jest nłożony i takowy na żądanie franko przescła się. 
Szczególnej uwadze polecamy nasze 


IF nowe -pë 
c. k. patentowane brennery 


w żadnem miejscu nie lutowane, lecz nitowane, ztąd zupełnie zabezpie= 
ozune Od ognia, i tańsze niż pochodzące z iunej fabryki. 


SKE A D 


we Lwowie u 2563 1—12) 


| A STEIFA SYNÓW. | 


EE JAW ZW BO i 
LAMPY AS ES E = 


RAARANR MAAJAAAAĄ 


b; apier Fayar «l i Bilayn n 


Charta Chemica du Codex. 
Leczy reumatyzmy. katary, zadawnione zapalenie piersi. reamatyzmy w 
biodrach, rany, oparzenie, spalenizny. odmrożenia. nagniotki wszelkiego 
rodzaju itp. Trąbki tego papieru rate kosztnją 2 franki, połówki franka, i opa- 


VYNIOWPEI'I 


trzone s» podpisem FAYARD et BLAYN. Papier ten zalecany jest od lat %) 4 
przez najznakomitszych lekarzy, Sprzedaż hnrtowna w Paryżu, ulica Neuve St. 
Merry, 411; we Lwowie jedynie w aptece 
4 NZ 4 4 


a LEA O 23860. 10—%94 * 


/%4 PNA NA NANA 


U wiadomiemnie. 


Niżej podpisani mają zaszczyt zawiadomić Wyso- 

kn Szłachtę i Szanowna Publiczność, iż we l.wo- 

wie, przy placu Katedralnym pod l. 31 w domu 
Wgo p Majewskiego, otworzyli 


PRACOWNIĘ KRAWIECKĄ 


i magazyn gotowych sukni męzkich 
pz wspólną feug 


F. GŁODZIŃSKI i WOYCICKI. 


Posiadając w fachu swoim ka > wykształcenie, nabyte długoletnig 
praktyką w pierwszorzędnych zakładach stołecznych jako to: u pp. l'ranka, łlra- 
cha i t. d, a również obeznawszy się z gustem miejacowym w ciągu ostatnich 
dwóch lat prezeg Dataienie funkcji głównego przykrawaczA n znanej firmy M. Gro- 
madzińskiego . Lewickiego. czujemy sie w siłach w sztnee krawieckiej 
wszelkim, x344 pei, dapa, AA życzeriom i wymaganiom łaskawych Gości z 
największą starannością odpowiedzieć i zadość nczyoić. 

Zaopatrzeni dostatecznie w najnowszy i najmodniejszy towar tak krajowy 
jak i zagraniczny, staranicm naszem będzie. zawsze taniością cen i doskonało- 
ścią roboty zasłużyć sobie na zaufanie i uznanie Szanownej publiczności, której 
łaskawym względom najuprzejmiej się polecamy, uniżeni słudzy 


2437 8—8 F. Głodziński i . SAD NE di | cieki. 


40 medałów zlotych. 40 medalów złotych: 


wwelma czesank a. 


Owce do produkc:i jedwabistej weł- 
ny czesanki 
z oryginalnej zarodowej owczarni 


= Merynosów-Mauchamp 


pana 


Ludwika Graux (10 Mauchamp), w 
Jovincourt (Aisne) we Francji. 


Londyn 185^ Nowy Jork 1853, Medale Iszej 
Złote medale na powszechnych wystawach zwierząt: 
Paryż 1856, Billancourt 1867. 

Merynosy Mauchawp znajdują się tylko U pana Ludwika Graux syna. 
założyciela rasy, w zupełnie czystej hodowli. Rząd francuzki jak również To- 
warzystwo akłimatyzacyjne ofiarowiiją znaczne premie za rozpowszechnienie tej 
rasy, której wełna pod wzgledem połysku, nadzwyczajnej dłagości i elastyczno- 
ści zupełaie zastępnje  wełoę kóz angorskich `i tybetańskich o jedwabistym 
włusie. Piekna budowa zwierząt i wydajność wełny stawią te rasę na równym 
stopniu z najpiękniejszemi Rambouilletami. 

NB. Przez krzyżowanie trykó Mauchamp z owcami Zackel i Zigaia 
otrzymano zdumiewające rezultaty. 

Pan Ludwik Graux reprezentowany jest w Wiedniu (dla całej Enropy) 
przez pana Adolfa Ellis Unsergasse Nr. 17 Hl. Bezirk. który o cenie i przy- 
miotsch zwierząt ndzieła bliższych pisemnych i ustnych objaśnicń i s którego 
można ogładać żywe egzemplarze i próbki wełny. 2517 2—3 


Osobne wielkie złote medale: 
klasy: Paryż 1855, 1867. 


bDrukiem  Koruclu Pillera. 


| 


